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Ulmowie

Wiedli skromne, pracowite ale 
przepełnione zgodą i wzajem-
ną troską życie. Traktowali bar-
dzo poważnie Pana Boga. W za-
chowanym do naszych czasów, 
noszącym ślady częstego czy-
tania, Piśmie Świętym szczegól-
nie upodobali sobie przypowieść 
o miłosiernym Samarytaninie. 
Zwykła a raczej niezwykła bo 
święta rodzina.
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Refleksje o Ojczyźnie 
i domu

Swego rodzaju zakotwiczenie 
w domu ma obecnie szczególne 
znaczenie. We Wrocławiu w wie-
lu mieszkaniach i domach depo-
zytariuszami pamięci są pamiąt-
ki przywiezione z dawnych Kre-
sów Wschodnich Rzeczypospoli-
tej. Polacy ekspatriowani na tzw. 
Ziemie Odzyskane zabierali choć 
niewielką cząstkę swej utraconej 
Ojczyzny, swego dotychczasowe-
go świata, który przez lata z no-
stalgią wspominali.
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Gram w drużynie 
Polski solidarnej 
i biało-czerwonej

Mówiąc najkrócej, chcę Polski 
solidarnej, w której obowiązu-
je zasada, o którą apelował Oj-
ciec Święty Jan Paweł II „jeden 
z drugim, a nie jeden przeciw dru-
giemu”. Opowiadam się za Unią 
Europejską jako Europą Ojczyzn 
czyli porozumieniem wolnych na-
rodów i suwerennych państw.
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Stronnicza Temida

Enrique Tarrio został skazany na 
22 lata więzienia za „wywroto-
wy spisek” podczas zamieszek, 
mimo że nie był w Waszyngto-
nie. Niejaki Shannon Brandt, we 
wrześniu ub. r. przejechał i zabił 
18-letniego Caylera Ellingtona 
tylko dlatego, że nie podobały 
mu się konserwatywne poglądy 
i sympatyzowanie tego ostatnie-
go z Donaldem Trumpem. Mor-
derca otrzymał zaledwie pięć 
lat więzienia.
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Wyludnienie

W sytuacji gdy Europa wyludnia 
się, a próba zatrudniania migran-
tów rodzi gigantyczne problemy 
cywilizacyjne, Parlament Euro-
pejski forsuje przepisy sprowa-
dzające nienarodzone dziecko 
do tzw. substancji pochodzenia 
ludzkiego, co otwiera drogę do le-
galizacji aborcji. Powszechny do-
stęp do praw człowieka oznacza 
zdaniem eurokratów powszech-
ny dostęp do aborcji.
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Państwo nie tylko jest dla nas 
świętością, ale w ostatnich latach 
szczególnie czujemy jak ważne 
jest to, aby państwo było spraw-
ne, aby państwo było sprawcze, 
aby państwo mogło chronić swoje 
granice. Nie tylko ze względu na 
tych wszystkich naszych bohate-
rów, którzy przelewali za tę gra-
nicę krew, ale także ze względu 
na nasze dzisiejsze bezpieczeń-
stwo. O tych ramach, zewnętrznej 
strukturze bezpieczeństwa chciał-
bym dzisiaj, państwu, powiedzieć. 
O tym, co na zewnątrz jest po-
trzebne, aby spokojnie można 
było żyć tu, w Otwocku, w po-
wiecie otwockim, we wszystkich 
pięknych miastach Polski lokalnej 
i także w wielkich polskich mia-
stach. Im też życzymy wszystkim 
jak najlepszego rozwoju. Żeby 
móc zapewnić elementarne bez-
pieczeństwo na granicach i na uli-
cach.

Zanim do tego przejdę – kil-
ka zdań o samym przepięknym 
Otwocku. Przede wszystkim chcę 
pogratulować panu prezydento-
wi Otwocka wspaniałych osią-
gnięć, ale także chcę podzięko-
wać i pogratulować posłom Prawa 
i Sprawiedliwości, którzy tutaj są 
ze mną. Otwock to wspaniała tra-
dycja – za rok chyba będzie 110 
lat od otwarcia kolejki wąskotoro-
wej – tej, która otworzyła Otwock 
na Warszawę, która stworzyła 
z Otwocka bardzo atrakcyjne 
miejsce. Ale to taki drobny ele-
ment infrastruktury z przeszło-
ści, który niech nas prowadzi do 
pewnych wniosków teraźniejszo-
ści. Otóż nasze inwestycje, które 
tutaj, w różne miejsca w Otwocku, 
przeznaczyliśmy, które widać – 
po drodze widziałem tablice z go-
dłem Polski – to są pieniądze za-
inwestowane z budżetu państwa 
polskiego właśnie w Otwock, żeby 
mieszkańcy mogli normalnie żyć, 
pracować, funkcjonować. Dzięku-
ję naprawdę też wszystkim pań-
stwu. To z tego wszystkiego bio-
rą się szanse na lepszy, szyb-
szy rozwój. Nie podział na Pol-
skę A, B, C, tylko właśnie szan-
se na szybki, dynamiczny rozwój.

Ale te szanse ostatnich 8 
lat mogą zniknąć w 8 miesięcy 
albo w 8 tygodni, bo oni są zdol-
ni do wszystkiego. Mogą zniknąć, 
drodzy państwo, drodzy roda-
cy wtedy, kiedy do władzy dojdą 
ludzie nieodpowiedzialni, chłop-
cy w krótkich spodenkach, któ-
rzy już byli u władzy i doprowa-
dzili do gigantycznej zapaści fi-
nansów publicznych, największej 
luki VAT w historii Rzeczypospo-
litej to na pewno – a myślę, że 
jednej z największych w Euro-
pie, do wielkiej luki budżetowej. 

Strzeżcie się tych ludzi, bo doj-
ście ich do władzy może ozna-
czać tragedię. Wielką tragedię 
polskiego społeczeństwa. Bo 
skąd ta polityka społeczna, któ-
rą teraz prowadzimy? Jedni ją 
trochę krytykują, „mogłoby być 
kryterium dochodowe”, normal-
na rzecz w demokracji – kryty-
ka. Ale tu do Otwocka w ostat-
nich 7 latach wpłynęło tylko na 
politykę społeczną, na trzynast-
ki, czternastki, na domy senio-
ra, na dzieci, młodzież, na leki 
– miliard złotych. Otwock i oko-
lice – miliard złotych. Wyobraź-
cie sobie tę sumę. To jest suma 
zabrana mafiom, przestępcom 

podatkowym, tym, którzy czuli 
się jak ryba w wodzie w czasach 
Platformy Obywatelskiej. To jest 
to bezpieczeństwo społeczne, 
o którym jeszcze za chwilę po-
wiem, bezpieczeństwo finansowe.

Ale zacząć chcę od tego, co 
dzisiaj jest na ustach wszyst-
kich – całego świata, całej Eu-
ropy i w Polsce. Bezpieczeń-
stwa wewnętrznego, które wią-
że się bezpośrednio, z zapew-
nieniem bezpieczeństwa naszych 
granic i niedopuszczeniem nie-
legalnej migracji. Jest tylko jed-
na gwarancja tego, że nielegal-
na imigracja nie zostanie wpusz-
czona do Polski. Tym gwaran-
tem, tą ostoją jest rząd Prawa 
i Sprawiedliwości. Pokazaliśmy to 
już raz. Taka sytuacja miała miej-
sce – od 2015 roku Tusk i Mer-
kel, jako główni architekci ówcze-
snej polityki migracyjnej, działa-
li ramię w ramię. Ja to widziałem, 
jak on się podlizywał do niej na 
Radach Europejskich. Widziałem 
jak czepiał się – jak to się mówi 
przysłowiowo – spódnicy Merkel 
po to, żeby realizować interesy 
niemieckie. Niemcy chętnie bra-
li Polaków do pracy na szparagi 
i nie są teraz zadowoleni z tego, 
że Polacy nie jeżdżą już tak czę-
sto, że właściwie coraz więcej Po-
laków wraca z Niemiec do Polski. 

To wielka sprawa, wielkie osią-
gnięcie rządu Prawa i Sprawiedli-
wości. Ale Niemcy nie są z tego 
zadowoleni. Część Europy nie jest 
z tego zadowolona i nam chcą te-
raz wyeksportować swój problem.

Oni sami otworzyli swoje drzwi 
na oścież. To jest ta ich polityka 
„Willkommenskultur”, multikulti. 
Oni chcą wpuścić sobie wszyst-
kich. Niech wpuszczają. Ich spra-
wa, ich suwerenne państwo. Ale 
nas do niczego nie mają prawa 
zmuszać i do niczego nas nie 
zmuszą. Nawet, jeśli będzie Tusk, 
Merkel, von der Leyen, Weber 
i kogo sobie tam jeszcze do po-
mocy wezwą. Nie zgodzimy się 
na to, bo jesteśmy państwem su-
werennym. Czytałem, jadąc tu-
taj po drodze, w Porto Empe-
docle, na Sycylii, są zamieszki. 
100 uchodźców, migrantów, któ-
rzy zostali przetransportowani 
z Lampedusy do Porto Empedoc-
le, uciekło z ośrodka. Wyobraź-
cie sobie teraz Otwock. Oni chcą 
zrobić z Otwocka drugą Lampe-
dusę, a z Warszawy chcą zro-
bić przedmieścia Paryża. Pło-
nące samochody, plądrowane 
sklepy. Wyobraźcie sobie teraz 
taką sytuację – tu gdzieś, na siłę, 
tworzony jest u was, w Otwoc-
ku, ośrodek dla nielegalnych mi-
grantów. Oni forsują płot, ucie-

kają stamtąd, rozbiegają po ca-
łym mieście waszym. Czy czu-
libyście się wtedy bezpiecznie? 
Tłum odpowiada: nie!

No właśnie. Taka jest dzisiaj 
sytuacja we Włoszech. Tymcza-
sem na Lampedusę pojechała 
pani von der Leyen z jakimś pla-
nem. Myślałem, że z jakimś real-
nym planem, ale niestety prze-
wodnicząca Komisji, zamiast rzu-
cić jakieś koło ratunkowe, realny 
plan obrony przed inwazją niele-
galnych imigrantów, to podarowa-
ła Włochom kanister benzyny. Ten 
kanister benzyny to zaproszenie 
do – tak zwanych – dobrowol-
nych relokacji. To jest część jej 
planu, że życzyłaby sobie, żeby 
teraz te tłumy skierować do innych 
krajów. Pamiętajcie, jak Unia Eu-
ropejska mówi dobrowolne relo-
kacje, wiecie co to oznacza? Tak 
jest. De facto oni to nazywają na-
wet solidarność europejska. Bierz 
tych migrantów, albo płać za nie-
przyjęcie. Myśmy raz już odrzuci-
li ten dyktat z Brukseli i z Berlina, 
dyktat Tuska i Merkel. W czerw-
cu 2018 roku w nocnych nego-
cjacjach, w których brałem udział 
na Radzie Europejskiej, razem 
z Czechami i Węgrami, powie-
dzieliśmy twarde „nie”. I to „nie” 
obowiązywało pięć lat.

Teraz ta szalona polityka, 
która ma doprowadzić do zglaj-
szachtowania europejskiej kul-
tury, ma wrócić. My się na to nie 
zgadzamy. Dlatego ostro prote-
stujemy przeciwko jakimkolwiek 
planom nielegalnej migracji. To 
jest ten plan, który wyraziła jed-
na z pań poseł Platformy Oby-
watelskiej, pani Hartwich, mó-
wiąc o uchodźcach nielegalnych 
„Wpuśćcie ich, potem się okre-
śli, sprawdzi, co to są za ludzie”. 
Tak mniej więcej powiedziała. To 
jest ich polityka. Oni natychmiast 
otworzą polskie granice, gdyby 
tylko dorwali się do władzy. Po-
wiem wam, jaki jest najlepszy do-
wód na to, co teraz mówię moim 

zdaniem. Otóż oni odrzucili refe-
rendum. Dlaczego odrzucili refe-
rendum? Przede wszystkim dla-
tego, że boją się waszego głosu. 
A wasz głos będzie wiążący. Czy 
będzie to 50%, czy może 35, 45? 
Jak pójdą miliony Polaków i po-
wiedzą „nie” dla nielegalnej imi-
gracji, to będzie to wiązało poli-
tyków. Ale jest jeszcze jeden po-
wód, dla którego oni boją się, gło-
sowali przeciw referendum, prze-
ciw pytaniu o nielegalną imigrację.

Uważam, że Tusk wykonuje 
tutaj rozkazy z Berlina i z Bruk-
seli. Popatrzcie, a co będzie jak 
inne narody Europy zapragną, 
tak jak Polacy, wypowiedzieć 
się w sprawach referendum. Po 
naszym pytaniu o referendum, 
już Francuzi mówią o referen-
dum. Macron już mówi o refe-
rendum, bo został do tego zmu-
szony. Prezydent Macron mówi 
o referendum, mówi naszym ję-
zykiem. A może Niemcy by się 
chcieli wypowiedzieć w spra-
wie referendum, w sprawie nie-
legalnej imigracji? Panie Kanc-
lerzu, może daj się wypowie-
dzieć Niemcom w sprawie nie-
legalnej imigracji. A może Ho-
lendrzy by się chcieli wypowie-
dzieć? A może Szwedzi by się 
chcieli wypowiedzieć w sprawie 
nielegalnej imigracji? To dlatego 
oni się boją naszego referendum. 
Dlatego wszystkich rodaków tym 
bardziej zapraszam 15 paździer-
nika. Głosujcie tak jak chcecie, 
ale przyjdźcie głosować w refe-
rendum w sprawie nielegalnej mi-
gracji. To fundamentalne pyta-
nie dla naszego bezpieczeństwa.

Uważajcie, bo w tej sprawie 
ten farbowany lis będzie klu-
czył tak, jak tylko będzie potra-
fił. Będzie kluczył na wszyst-
kie możliwe sposoby. Kochani, 
Tusk w swoim życiu słowa praw-
dy nie powiedział. No może je-
den raz – kiedy podawał numer 
konta w Brukseli, żeby mu pie-
niądze przelewali. Dlatego będą 
kluczyć. Uwaga, teraz te niepra-
widłowości w sprawie 250 wiz. 
Oni próbują powiedzieć, że to 
250 tysięcy. Tysiąc razy się mylą, 
tysiąc razy kłamią, jak tak mó-
wią. Bezczelnie brną, bo się 
uczepili tej brzytwy. Ale brzy-
twa im nie pomoże. Jak wie-
my doskonale – to się źle koń-
czy, jak ktoś się brzytwy łapie. 
A my Polakom mówimy i prosi-
my: „nie dajcie się tym farbo-
wanym lisom zwieść”. Oni boją 
się referendum w sprawie niele-
galnej imigracji. A my stawiamy 
na to referendum. To jest referen-
dum o bezpieczeństwie, o bez-
pieczeństwie pani i pana, i pani, 
i pani, i pana, i tej dziewczyn-
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Spotkanie z mieszkańcami Otwocka
 ■ Bardzo dziękuję za przybycie na to spotkanie. Możemy chwilę sobie porozmawiać o fundamentalnych 

sprawach. Aby życie w kraju, w Polsce, mogło się normalnie toczyć, aby móc dalej realizować plany 
zawodowe, marzenia, rozwijać się – jest potrzebna pewna zasadnicza struktura zewnętrzna. Tą strukturą 
od stuleci znaną jest państwo.
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ki. Dokładnie. To jest bezpie-
czeństwo nas wszystkich.

Drodzy rodacy, to nie jest abs-
trakcyjny naród. Naród polski to 
ja, ty, my wszyscy tutaj, którzy 
stoimy. Nie dajmy sobie wyrwać 
naszej ojczyzny. Musimy się zmo-
bilizować. Ich wielka propagan-
da, wsparta tym bełkotem euro-
pejskim – relokacja, prawda, so-
lidarność – jak oni nadużywają to 
święte polskie słowo – jest w sta-
nie zamydlić ludziom oczy. Nie 
możemy do tego dopuścić. Dlate-
go proszę was o waszą wielką ak-
tywność w tym temacie. To bez-
pieczeństwo, nasze wewnętrzne 
bezpieczeństwo granic związane 
z nielegalną imigracją.

Ale jest drugi bardzo ważny 
aspekt bezpieczeństwa, o któ-
rym chciałem Państwu powie-
dzieć. Ten drugi aspekt wiąże 
się z bezpieczeństwem funda-
mentalnym, bezpieczeństwem 
militarnym, bezpieczeństwem 
od najazdu ruskiego, od najaz-
du współczesnych Hunów. Tych, 
którzy zrobili Buczę, Borodzian-
kę, Irpień – męczyli ludzi, gwałci-
li, torturowali dzieci. To są ruscy 
sołdaci. Tyle lat po wojnie, żyje-
my już jako kolejne trzecie poko-
lenie. Mój dziadek był w AK, mój 
ojciec urodził się w czasie woj-
ny, więc mieliśmy prawo zapo-
mnieć okrucieństwa opowiada-
ne nam, ale ruscy sołdaci nam to 
przypomnieli. I teraz, drodzy roda-
cy, Platforma Obywatelska zgoto-
wała nam taki los, że – w ich dok-
trynie wojennej, doktrynie obron-
nej – wycofywali się na linię Wisły. 
Cała połać kraju miała być pozo-
stawiona na pastwę ruskich żoł-
nierzy. A o ile mi wiadomo Otwock 
jest po wschodniej stronie Wisły, 
a więc i Otwock i część Warsza-
wy byłyby pozostawione na pa-
stwę ruskich sołdatów. To jest 
doktryna PO: bronić się na linii 
Wisły. Jak można było doprowa-
dzić do takiego zagrożenia? Jak 
można było likwidować jednost-
ki wojskowe? Drodzy Państwo, 
czy wyobrażacie sobie większą 
głupotę, większą podłość, więk-
szą hańbę niż nie bronić Polski, 
polskich granic? – Panie Tusk, pa-
nie Klich – zapadniecie się pod 
ziemię. Tak jest – wieczna hańba! 
I oni też to wypierają teraz z sie-
bie. Ale tak, tak jak ktoś tutaj po-
wiedział, to jest zdrada narodowa.

Drodzy rodacy, nie wolno do-
puszczać do władzy takich lu-
dzi, którzy nie potrafią zapew-
nić elementarnego bezpieczeń-
stwa dla swoich obywateli. A taka 
jest właśnie sytuacja. To dlate-
go im w głowie się nie mieści-
ło, że jak kolejny kryzys się na 
nas zwalał i jeszcze kolejny – 
najpierw COVID, potem kryzys 
na granicy z Białorusią, kryzys 
energetyczny, i kryzys węglowy 
– że z każdym kryzysem stara-
my się sobie radzić. Nie chowa-

my głowy w piasek, popełniamy 
błędy przy tym, przyznaję, prze-
praszam za nie. Ale robimy to, 
co jest najlepsze dla obywateli. 
A tak przy okazji, jak jestem przy 
kryzysie węglowym, to chcę po-
dziękować. Pan prezydent Otwoc-
ka, był jednym z pierwszych od-
ważnych samorządowców Polski. 
Nie bał się, kiedy potrzebowali-
śmy współpracy po stronie pań-
stwa polskiego, przekazaliśmy 
pieniądze ludziom. Pamiętacie 
te pieniądze na dopłaty – 1000 
złotych do tony, potem 1000 zło-
tych jeszcze, transport i tak da-
lej. Ale potrzebowaliśmy współ-
pracy z samorządami. Państwo 
przecież nie ma swoich jednostek 
administracyjnych w każdej miej-
scowości. Te fale głupiej złości, 
głupiej niechęci, na złość babci 
odmrożę sobie uszy – tak myśle-
li oni wtedy, że im gorzej, tym le-
piej. A Gazeta Wyborcza pisała, 
że będą zamarzali staruszkowie 
i to doprowadzi do upadku PiS
-u. Tak pisała Gazeta, która jest 
„Trybuną Ludu Platformy Obywa-
telskiej”. To jest ich trybuna, ich 
tuba. Wtedy prezydent Trzaskow-
ski ociągał się, nie chciał tego zro-
bić. A prezydent Otwocka chwy-
cił tego byka za rogi i w Otwoc-
ku świetnie sobie poradził z tym 
problemem. Ośmieszył Trzaskow-
skiego i innych i tamci musieli 
pójść dalej za nim i doprowadzić 
do dystrybucji węgla dla obywa-
teli. To taka mała reminiscencja, 
dygresja.

Zbliża się czas wyborów du-
żymi krokami. Dlatego – jak po-
wiedziałem – jeśli jakieś błędy 
były, grzechy – to za nie prze-
praszamy. A czy nasi przeciwni-
cy polityczni przepraszali? Czy 
słyszeliście, żeby Tusk przepro-
sił za wiek emerytalny? Czy sły-
szeliście, żeby przeprosił za nie-
wolniczą pracę, za pracę za 4 zł 
za godzinę? Albo czy słyszeli-
ście, że przeprosił za to, że cze-
piał się spódnicy Merkel i słu-
chał we wszystkim Niemców? 
Tłum odpowiada: nie!

Właśnie. Albo czy słyszeliście 
jego przeprosiny za to, że dopro-
wadził do gigantycznej luki budże-
towej, do okradania was przez 
mafie? Nie przeprosił za swo-

je największe szecherstwa, naj-
większe błędy, największe grze-
chy i właściwie za największe 
zbrodnie również swoje nie prze-
prosił. A były takie – jak choćby 
oddanie śledztwa smoleńskie-
go w ręce ruskich. Tych ruskich, 
którzy robią Buczę, Borodzian-
kę i Irpień. Tych samych ruskich. 
Widzieliście jak zachowywał 
się wobec nich – jak służalczo. 
To jest jego zresztą jedyna na-
dzieja. On otwiera drzwi dla Pu-
tina, dla Merkel, dla Niemców. 
Pamiętacie jak nakładał mary-
narkę Junckerowi? Jezus Maria, 
naprawdę, chciał być najwięk-
szym królem Europy, a to chy-
ba największy szatniarz Europy 
– jak ktoś tutaj podpowiada. Tak 
się zachowywał w Radzie Euro-
pejskiej, oddawał nasze intere-
sy, rację stanu za czapkę gruszek, 
żeby tylko jego stanowisko mo-
gło trwać, żeby było na wierzchu.

Krótko o ostatnim aspekcie 
bezpieczeństwa. Trochę o tym 
już mówiłem – to bezpieczeń-
stwo finansowe polskich rodzin, 
bezpieczeństwo socjalne, byto-
we wszystkich rodaków. To bez-
pieczeństwo jest możliwe dla-
tego, że w Ministerstwie Finan-
sów naprawiliśmy te wielkie dziu-
ry w durszlaku, które oni nam zo-
stawili, że połataliśmy te wszyst-
kie pęknięcia, te dziury, które tam 
były. Dzisiaj budżet jest jakoś stać 
– bez wyprzedawanego mająt-
ku, bez zagrabionych waszych 
oszczędności z OFE, bez 
tych wszystkich zagrabionych 
pieniędzy – budżet jest stać na 
politykę społeczną, kilkadziesiąt 
miliardów, na infrastrukturę tu-
taj w Otwocku i w całej Polsce. 
Stać jest na wielkie wydatki na 
polską armię. Tak, mamy deficyt 
4%-4,5%. A wiecie jaki był de-
ficyt w czasach Platformy Oby-
watelskiej zdaniem Komisji Eu-
ropejskiej?

Z tłumu głos: siedem.
Siedem? To pan jest łaskawy. 

7,9 – bądźmy precyzyjni. Zda-
niem Eurostatu prawie 8%. Wte-
dy było wszystko w porządku, pa-
nie Tusk, panie Rostowski, Dro-
dzy państwo, nie dajcie sobie 
zrobić wody z mózgu. Po prostu 
my wiemy, jak zarządzać finan-

sami publicznymi, aby dla każ-
dego starczyło, aby równo i bar-
dziej sprawiedliwie dzielić owo-
ce wzrostu. To jest to bezpieczeń-
stwo, o które będzie dbała druży-
na Prawa i Sprawiedliwości. Wie-
rzę, że to jest jedyna gwarancja, 
jedyna ostoja tej polityki i właśnie 
tego bezpieczeństwa.

Oni bardzo często – ci z Plat-
formy Obywatelskiej – wyrażają 
się o małych miastach, o mniej-
szych miastach, o całkiem malut-
kich miasteczkach i o polskiej wsi, 
o Polsce lokalnej mówią tak z po-
gardą: „to jest prowincja”. „O to 
jest” – mówią o was i o wszyst-
kich, którzy mieszkają w takich 
miejscowościach, że „to są pe-
ryferie, to jest prowincja”. Sło-
wo prowincja pochodzi od łaciń-
skiego terminu pro vincere, czy-
li według Rzymian tereny, któ-
re zostały podbite. Ci najeźdź-
cy z Platformy Obywatelskiej za-
chowywali się wobec Polski lo-
kalnej, wobec małych miast, mia-
steczek, i średnich, i polskich wsi 
jak najeźdźcy. Nie dbali o wasze 
interesy, nie dbali o budżet pań-
stwa polskiego. Dbali o zadowo-
lenie obcych: Putina, Merkel, ko-

goś w Brukseli. Nie dbali o Polskę 
lokalną, o piękne polskie miasta, 
o polskie wsie. Traktowali wła-
śnie Polskę lokalną, jak piąte koło 
u wozu.

My kochamy wielkie miasta: 
i Warszawę, i Poznań, i Wrocław, 
i Kraków, i Gdańsk. Otwock naj-
bardziej, oczywiście. Ale więk-
szość ludzi w Polsce miesz-
ka w Polsce lokalnej, poza wiel-
kimi ośrodkami i tam trzeba prze-
znaczać największe pieniądze, 
tak jak to robi rząd Prawa i Spra-
wiedliwości. Jeśli wygramy wybo-
ry, to dalej będziemy tak robili. To 
jest moja solenna obietnica. Da-
lej będziemy przeznaczać wielkie 
strumienie pieniędzy dla Polski lo-
kalnej. Nie dajcie sobie wyrwać 
tych pieniędzy. 15 października 
nie pozwólcie, aby do władzy wró-
cili ci, którzy chcieli się bronić na 
linii Wisły. Wszystkich ich musi-
my przepędzić, najlepiej za linię 
Odry, na Zachód. Niech tam so-
bie jadą ci z Platformy Obywa-
telskiej, a my wszyscy walczy-
my o Polskę – jest tego warta. 
Zwyciężymy!

Skróty – redakcja PJC

Dzieje się na geopolitycznej 
światowej szachownicy! To nie 
jest delikatne przeciąganie liny 
w tę lub w tamtą. To prawdzi-
we ruchy tektoniczne. Teorety-
cy ekonomii i jej praktycy czyli 
przedsiębiorcy mówią, że kry-
zys gospodarczy ma swoje uro-
ki, bo służy temu, aby silni jesz-
cze się umocnili, a słabi – to już 
ratuj się kto może…

Dokładnie tak samo jest 
w polityce międzynarodowej. 
Świat w ciągu zaledwie dwóch 
lat przeszedł przez dwa kata-
klizmy, z których każdy mógł-
by w swych konsekwencjach 
wywrzeć wpływ na życie na-
rodów/państw na dekadę lub 
dwie. A tu jak w Totolotku – wiel-
ka kumulacja!

W czasie tych dwóch potęż-
nych kryzysów z dalekosięż-
nymi konsekwencjami – pan-
demii COVID-19 i wojny w Eu-
ropie Wschodniej – najsilniejsi 
się wzmocnili, ale jednak nie-
którzy silni osłabli. W geopoli-
tycznej windzie jadącej w górę 
znaleźli się razem, ponad po-
działami, dwaj najwięksi kon-
kurenci, czyli Stany Zjednoczo-
ne Ameryki i Chińska Republika 
Ludowa. USA, jak dobry surfer 
umiejętnie wykorzystujący fale, 
spożytkowały napaść Rosji na 
Ukrainę do osłabienia jedne-
go z największych sojuszników 
Chin. Mocne wsparcie finanso-
we i militarne dla Kijowa uwikła-
ło Rosję w wojnę, która osła-
bia ją gospodarczo i zmniejsza 
jej wpływy polityczne w zasa-
dzie wszędzie w świecie poza 
Afryką i Arktyką (na kontynen-
cie afrykańskim, paradoksalnie 
czy nie, Kreml wypiera wpływy 

Pałacu Elizejskiego, a w Arkty-
ce oficjalną decyzją – uwaga – 
Komisji Szelfu Kontynentalne-
go ONZ Rosja zwiększyła swo-
je terytorium!).

Jednak Chiny wzmocniły 
się również, wychodząc obron-
ną ręką z zarazy, która zaczęła 
się przecież w „Państwie Środ-
ka”. ChRL stopniowo posze-
rza swoje wpływy ekonomicz-
ne, mimo że wywołuje to coraz 
bardziej stanowczy opór Ame-
ryki Północnej i naszego „Sta-
rego Kontynentu”. Skądinąd Pe-
kin działa inaczej niż Moskwa: 
choć ma jedną z największych 
armii świata, poszerza strefę 
swoich wpływów nie używa-
jąc w praktyce siły militarnej, 
lecz „tylko” siłę swojej gospo-
darki.

Państwem, które podobnie 
jak Rosja wyraźnie straciło – 
choć tak jak Rosja dalej pozo-
stało istotnym punktem odnie-
sienia – są Niemcy. Długolet-
ni romans Berlina z Moskwą, 
na którym Niemcy przez deka-
dy zyskiwali gospodarczo i poli-
tycznie, finalnie doprowadził do 
spektakularnego bankructwa 
ich polityki zagranicznej. Dlate-
go teraz chcą uciekać do przo-
du, dokonując zmian formal-
no-prawnych w UE, aby uczy-
nić z Unii w jeszcze większym 
stopniu instrument niemieckiej 
polityki.

Wśród państw o średnim zna-
czeniu do wyższej ligi – w wy-
miarze gospodarczym, geo-
politycznym i militarnym – 
awansowała też Polska. To 
już jednak temat do porusze-
nia za tydzień.

Ryszard 
Czarnecki
Rysie 

Oko
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Uroczystości wyniesienia na ołta-
rze Rodziny Ulmów towarzyszy-
ła piękna pogoda. Słońce przy-
dawało niebiańskiego blasku wy-
darzeniu, przyjaźnie witając bli-
sko 35 tysięcy wiernych przyby-
łych z Polski i z zagranicy. Niektó-
rzy indywidualnie docierający na 
miejsce musieli pokonać pieszo 
7 km z pobliskiej Soniny, gdzie 
trzeba było pozostawić samocho-
dy. Bliżej mieli pielgrzymi podró-
żujący autokarami. Bardzo wie-
le podwórek, zagród i placyków 
udostępnili mieszkańcy Markowej 
dla przyjezdnych. Przed wojną 
wieś należała do największych 
na ziemiach polskich. W ponad 
900 chatach żyło blisko 4,5 tys. 
mieszkańców. Spośród nich oko-
ło 120 osób było narodowości ży-
dowskiej.

Gdyby ktoś myślał, że Mar-
kowa była przed wojną przecięt-
ną wioską Pogórza Karpackiego, 
głęboko by się mylił. Historycz-
na ciągłość przekazywana z po-
kolenia na pokolenie, pracowi-
tość i gospodarność, praktyczny 
zmysł oraz zamiłowanie do po-
rządku i pięknego otoczenia do 
dziś dnia wyróżniają tę rozległą 
ludną wieś. Co ciekawe, w dwu-

dziestoleciu międzywojennym 
to tu otwarto pierwszą w Pol-
sce spółdzielnię zdrowia, to tu 
zaczęto wydawać pismo prze-
znaczone dla wiejskich kobiet, 
to tu w 1913 roku powstała dzia-
łająca stale orkiestra dęta, to tu 
są dwa działające muzea, wresz-
cie to tu w Markowej odznaczono 
tytułem Sprawiedliwy wśród Na-
rodów Świata aż dziewięć osób.

A teraz przypatrzmy się Bło-
gosławionym. Wiktoria i Józef 
Ulma zawarli sakramentalny 
związek małżeński w miejsco-
wym kościele w 1935 roku i do-
czekali się w blisko 9-letnim poży-
ciu siedmiorga dzieci. Wojna nie 

odebrała im odwagi dzielenia się 
miłością i obdarowywania nią ko-
lejnego potomstwa. Józef, dwa-
naście lat starszy od Wiktorii, był 
poszukującym nowinek niespo-
żytym samoukiem, który z pasją 
i wytrwałością zajmował się wie-
loma dziedzinami – od fotogra-
fii, przez pszczelarstwo, hodowlę 
jedwabników, sadownictwo, gar-
barstwo, po konstrukcję wiatra-
ka zasilającego prądem żarów-
kę w domu. Obydwoje angażo-
wali się w Związek Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”, obydwoje nale-
żeli do bractwa żywego różań-
ca. Chętnie i dużo czytali, zachę-
cając do czytania dzieci. Wiedli 

skromne, pracowite ale przepeł-
nione zgodą i wzajemną troską 
życie. Traktowali bardzo poważ-
nie Pana Boga. W zachowanym 
do naszych czasów, noszącym 
ślady częstego czytania, Piśmie 
Świętym szczególnie upodobali 
sobie przypowieść o miłosiernym 
Samarytaninie. Zwykła a raczej 
niezwykła bo święta rodzina.

Niemcy od początku woj-
ny ostentacyjnie demonstrowa-
li swą bezwzględność. Jesz-
cze we wrześniu nakazali Ży-

dom opuścić Markową, wcze-
śniej strzelając wprost do ludzi 
kręcących się obok domostw. 
Większość spośród 30 rodzin 
żydowskich nie zastosowała się 
do rozkazu. Niemcy do polowania 
na Żydów angażowali folksdoj-
czy oraz terroryzowali mieszkań-
ców wsi groźbą zabicia wszyst-
kich przykładających ręki do po-
mocy ściganym. Strach wzma-
gał się z każdym miesiącem. 
Pod koniec 1942 Niemcy urzą-
dzili obławę i stosunkowo bli-

Stali się żywą Ewangelią ukazującą odrzuconym i pogardzonym miłujące oblicze Boga.

Błogosławieni Ulmowie
Zwyczajna polska rodzina

 ■ Markowa, wieś w województwie podkarpackim, położona 25 km na wschód od Rzeszowa, 10 września 
2023 roku była na ustach całej Polski. Aby tu dojechać mijamy łagodne wzgórza, starannie uprawiane 
pola, szereg bardzo zadbanych kapliczek. Po drodze można odwiedzić oddalony zaledwie o 10 km 
Łańcut. Tym razem jednak nie zatrzyma nas godny monarchy zespół pałacowy w tym mieście, jedziemy 
odnaleźć coś o wiele cenniejszego: żyjącą nieprzerwanie od siedmiu wieków społeczność wsi Markowa, 
która wydała z siebie Błogosławionych.

►

Marta 
Morawiecka
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sko domu Ulmów rozstrze-
lali wyłapanych Żydów. Praw-
dopodobnie bezpośrednio po-
tem rodzina przyszłych Błogosła-
wionych przyjęła pod swój dach 
ośmioro tropionych uciekinierów. 
Byli to Saul Goldman z czterema 
dorosłymi synami oraz dwie cór-
ki i wnuczka Chaima Goldmana 
– Layka Didner z córką Reszlą 
oraz jej siostra, Gołda Grunfeld. 
Odtąd zdobytą niemałym trudem 
żywność trzeba było dzielić nie 
na osiem a na szesnaście osób. 
Czasem korzystając z faktu, że 
domostwo Ulmów było oddalone 
od pozostałych, ukrywający się 
pomagali Józefowi w codziennej 
pracy, a mała Reszla bawiła się 
z dziećmi domowników.

W piątek 24 marca 1944 roku 
na dwa tygodnie przed Wielkano-
cą do małego drewnianego domu 
Ulmów przyjechał oddział nie-
mieckiej żandarmerii dowodzonej 
przez porucznika Eilerta Diekena. 
Towarzyszyli mu granatowi poli-
cjanci. Na jednym z nich, podej-
rzewanym o to, że doniósł Niem-
com na Ulmów, Polskie Państwo 
Podziemne wykonało pół roku 
później wyrok śmierci. Dowodzą-
cy akcją niemiecki morderca por. 
Eilert Dieken nigdy nie poniósł 
żadnej kary, a w powojennych 
Niemczech kontynuował karie-
rę w policji.

Tego ranka niemieccy opraw-
cy szybko przystąpili do bestial-

skiej egzekucji. Najpierw zamor-
dowali na strychu dwóch żydow-
skich mężczyzn i jedną kobietę, 
potem wywlekli pięcioro pozosta-
łych przed dom i zastrzelili. Na-
stępnie zabici zostali małżonko-
wie – Józef oraz chwilę później 
będąca w dziewiątym miesiącu 
ciąży jego ukochana małżonka 
Wiktoria. Szatańscy namiestni-
cy rozstrzelali na koniec wszyst-
kie dzieci Ulmów – ośmioletnią 
Stasię, siedmioletnią Basię, sze-
ścioletniego Władzia, czterolet-
niego Franka, niespełna trzylet-
niego Antosia oraz półtorarocz-
ną Marysię. Wcześniej wraz ze 
swoją Mamusią zginęło maleńkie 
dzieciątko, które w momencie eg-
zekucji próbowało jeszcze wydo-
stać się na ten okryty welonem 
okrucieństwa świat.

 Wieść o egzekucji i ofie-
rze całej dziewięcioosobo-
wej rodziny Ulmów wraz 
z chroniącymi się u nich Ży-
dami lotem błyskawicy roze-
szła się po wsi. Groza dławi-
ła oddech. Mimo to do koń-
ca wojny mieszkańcy Marko-
wej ukrywali w swoich zagro-
dach i ocalili życie 21 obywa-
telom polskim narodowości 
żydowskiej.

Boże Ojcze, Ty wlałeś w serca 
Błogosławionych Józefa i Wikto-
rii tak wielką miłość, że nie waha-
li się poświęcić życia, aby rato-
wać skazanych na zagładę. Przez 
ich wstawiennictwo obdarz łaską 
małżonków, którzy ślubowali so-
bie miłość. Niech miłość będzie 
fundamentem ich wspólnego ży-
cia. Rozlewa się na dzieci, któ-
rym przekazali życie i otwiera ich 
serca na tych, którzy jej nie mają, 
bo Ty, najlepszy Ojcze, nigdy nie 
przestajesz kochać.

A oto fragment wystąpie-
nia Prezydenta RP Andrzeja 
Dudy w czasie beatyfikacji.

Ta uroczystość z jednej stro-
ny ma głęboki wymiar duchowy, 
związany z naszymi przekonania-
mi religijnymi, naszą wiarą, na-
szymi zobowiązaniami z tej wia-
ry wynikającymi, ale ma także 
ogromnie ważny wymiar pań-

stwowy z punktu widzenia pod-
kreślenia w sposób dobitny, in-
stytucjonalny, prawdy historycz-
nej o czasach niemieckiej, hi-
tlerowskiej okupacji polskich 
ziem w czasie II wojny świato-
wej, o ówczesnym zbrodniczym 
niemieckim prawodawstwie na 
tej ziemi, które to prawodawstwo 
było podstawową przyczyną tej 
tragedii i tej straszliwej zbrodni, 
jaka została popełniona na pol-
skiej rodzinie. To niezwykle waż-
ny aspekt w sensie historycznym, 
faktograficznym i właśnie pań-
stwowy. W 1939 roku Niemcy 
hitlerowskie napadły na Polskę. 
Uczynili to na mocy porozumie-
nia z Rosją sowiecką, ze Stali-
nem, Paktu Ribbentrop-Mołotow. 
W efekcie jeszcze we wrześniu 
1939 roku Polska została roz-

darta pomiędzy dwa totalitary-
zmy. Niemiecki hitlerowski na-
zizm i sowiecki komunizm. Pol-
ska zniknęła z mapy. Na okupo-
wanym przez Niemców terenie 
nie było żadnych polskich władz. 
Chcę to z całą mocą podkreślić. 
Nie było żadnych polskich władz, 
które kolaborowałyby z hitlerow-
skimi Niemcami w okresie II woj-
ny światowej. Nie było żadnego 
kolaboracyjnego polskiego rządu. 
Nie było także żadnych niemiec-
kich formacji wojskowych, w któ-
rych służyliby w sposób zinsty-
tucjonalizowany Polacy.

Można zadać pytanie. Jak to 
się stało, że za pomoc Żydom, 

których, jak wiadomo, Niemcy 
chcieli zniszczyć, wymordować, 
unicestwić jako naród, zginę-
ła cała polska rodzina. Rodzi-
ce Wiktoria i Józef i wszystkie 
jej dzieci. Wszyscy mieszkańcy 
tego gospodarstwa. Jak to się 
stało, że wszystkich zamordo-
wano? Otóż oczywistą sprawą 
jest, jak powiedziałem, że Niemcy 
chcieli unicestwić naród żydow-
ski. Tak było na wszystkich przez 
Niemców okupowanych ziemiach. 
W szczególności w Polsce, gdzie 
Niemcy nie tylko w sposób bez-
względny mordowali ludzi narodo-
wości żydowskiej, polskich oby-
wateli narodowości żydowskiej, 
ogółem zamordowali ich ponad 3 
miliony. Ale także stworzyli tutaj 
swój niemiecki nazistowski prze-
mysł zagłady w postaci obozów 

koncentracyjnych i obozów zagła-
dy takich jak Auschwitz-Birkenau, 
takich jak wiele innych.

Ale Niemcy ustanowili tak-
że zbrodnicze prawodawstwo, 
które było bez precedensu na 
innych okupowanych ziemiach. 
Nie było takiego niemieckiego 
prawodawstwa w okupowanych 
przez Niemców krajach Euro-
py Zachodniej. Ani we Francji, 
ani w Belgii, ani w Holandii tak-
że okupowanych. Nie było kary 
śmierci dla całej rodziny za po-
moc Żydom w ukrywaniu się. 
Takie zbrodnicze prawo zostało 
ustanowione tylko tutaj. (…)

Wielu Polaków wiele rodzin 
udzielało pomocy swoim ży-
dowskim sąsiadom. Ta kara 
śmierci nie tylko dla pomaga-
jących, dla całych rodzin mia-
ła służyć odstraszeniu. Mia-

ła zasiać grozę. To po to wła-
śnie ustanowiono to prawodaw-
stwo. To w ramach tego zbrod-
niczego prawodawstwa zginę-
ła cała rodzina Ulmów. W tam-
tym czasie, w okresie II Wojny 
Światowej w ten sposób zamor-
dowanych przez Niemców zo-
stało wiele polskich rodzin. Ale 
ta rodzina Ulmów to przypadek 
najbardziej wyrazisty i dziś naj-
lepiej wśród wszystkich znany, 
bo wiele jest nieznanych. Do dziś 
nieodkrytych i niewyjaśnionych.

Przytoczmy na koniec słowa 
ordynariusza przemyskiego, ks. 
bp Adama Szala:

Życie we współczesnej im 
szkole uczniów Jezusa, którą był 
dla nich Kościół katolicki, dopro-
wadziło tę rodzinę do postawy he-
roicznej miłości. Miłość miłosier-
na, ofiarna, która zdolna jest do 
poświęceń, rodzi się z Bożego 
ziarna, które wsiane w urodzaj-
ną glebę ludzkiego serca z cza-
sem wydaje plon. Odczytując dzi-
siejsze wydarzenie beatyfikacyj-
ne jako Opatrznościowy znak 
czasu, jednocześnie wezwanie 
do głębokiej troski o wychowa-
nie następnych pokoleń, staje-
my przy Chrystusowym Ołtarzu, 
aby modlić się o świętość na-
szych rodzin, o apostolski za-
pał i gorliwość naszego chrze-
ścijańskiego życia, które wspar-
te Bożą łaską może przemieniać 
świat. Świętość codzienności, ta 
cicha i pokorna, daje nadzieję na-
szej Ojczyźnie i światu, że dobro 
ostatecznie zwycięży.

▶
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Kiedy słyszymy jak słynny aktor mówi, że 
Polacy wracali do domu 123 lata, dosko-
nale rozumiemy, że odrodzenie suweren-
nej Rzeczypospolitej Polskiej było czymś 
zupełnie niezwykłym. Na końcu spotu po-
jawia się napis:

„Świętujmy wolność. Świętujmy dom. 
Świętujmy sto lat odzyskania niepodle-
głości przez Polskę.”

Wolność można docenić tylko wtedy, 
gdy została utracona i odzyskana. Po-
dobnie jest z domem – kiedy go mamy, 
uważamy to za oczywiste i dopiero kie-
dy go utracimy, uświadamiamy sobie ile 
dla nas znaczył.

Profesor Ryszard Legutko w ważnym 
„Eseju o duszy polskiej” bardzo silnie pod-
kreśla rolę miejsc w kształtowaniu tożsa-
mości narodowej. Zostało to ujęte w na-
stępujący sposób:

W tradycji Rzeczypospolitej – jak zresz-
tą we wszystkich tradycjach europejskich 
– istniało silne przywiązanie do miejsc. 
Miejsca kreowały tożsamości jednostko-
we i zbiorowe, o miejscach śpiewano pie-
śni i pisano wiersze, miejsca kształtowa-
ły ludzką wyobraźnię. Te miejsca w Pol-
sce przestały istnieć, bo albo je zniszczo-
no, albo je zabrano. Jeden z najbardziej 

inspirujących dla naszej wyobraźni ob-
szarów – Kresy – zostały zaanektowane.

Z miejscem ściśle powiązana jest prze-
strzeń, która obecnie stanowi niezwykle 
inspirujący obszar poznawczy dla psy-
chologów środowiskowych. Zajmują się 
oni badaniem związków między ludźmi 
a ich otoczeniem. Ich najważniejsza kon-
statacja jest taka, że przestrzenie, które 
zamieszkujemy kształtują nasze życie. 
Przestrzeń potrzebna jest bowiem każ-
demu człowiekowi do prawidłowego funk-
cjonowania, po prostu do życia. Jest waż-
na, gdyż kształtuje postawy i zachowanie 
człowieka, uczy wrażliwości i pozwala na 
interakcje z innymi. Do codziennej egzy-
stencji potrzebna jest również przestrzeń 
publiczna, przestrzeń otoczenia, w której 
pojawiają się znaki będące źródłem toż-
samości. Dla wrocławian takimi znakami 
po II wojnie światowej były: Ossolineum, 
pomnik Aleksandra Fredry na Rynku, po-
mnik Pomordowanych Profesorów Lwow-
skich Szkół Akademickich czy Panora-
ma Racławicka. Znaki te na trwałe wpi-
sały się w powojenny pejzaż miasta. Za-
leżność między przestrzenią urbanistycz-
ną a pamięcią jest całkiem oczywista. Pa-
mięć zbiorowa kształtuje przestrzeń miej-

ską, zaś pamięć społeczna miasta jest 
jednocześnie kształtowana przez miej-
sca i wydarzenia symboliczne.

Przestrzenią nam najbliższą pozostaje 
jednak nasze środowisko domowe. Dlate-
go warto przyjrzeć się domowi, który – jak 
ktoś kiedyś zauważył – „jest schronieniem 
dla ciała, pamięci i tożsamości”. Maria Ko-
nopnicka w „Pieśni o domu” pisała tak:

Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co w letnią noc, skróś srebrnej mgły,
Szumem swych lip wtórzy twym snom,
A ciszą swą koi twe łzy?

Kochasz ty dom, ten stary dach,
Co prawi baśń o dawnych dniach,
Omszałych wrót rodzinny próg,
Co wita cię z cierniowych dróg?

Dom daje poczucie bezpieczeństwa, 
oddziela niepokojący, agresywny cza-
sem świat od oazy spokoju. W domu obo-
wiązują inne prawa niż na zewnątrz. My 
home is my castle – mawiają Anglicy. 
I mają rację. Co więcej:

„Psychologowie środowiskowi odkry-
li ze zdumieniem, że nasza emocjonal-
na więź z domem może być niemal równie 

silna jak nasza emocjonalna więź z ludź-
mi. Środowisko domowe jest kluczowe do 
określenia, kim jesteśmy, tak bardzo, że 
niemal czujemy, że jest częścią nas sa-
mych. Kiedy jest zagrożone, czujemy, że 
zagrożona jest nasza tożsamość.”

Warto jeszcze podkreślić, że dom nie 
jest schronieniem przed historią, ale jest 
miejscem gdzie historia tak naprawdę za-
mieszkuje. Bowiem „historia jest sumą 
ludzkich biografii” – jak trafnie zauważył 
Thomas Carlyle. Dlatego tak istotne jest 
stworzenie „własnego miejsca na ziemi” 
– domu, do którego się wraca i który la-
tami się tworzy. Ma to być miejsce, gdzie 
przechowywane będą rozmaite pamiąt-
ki – depozytariusze wspomnień,. Rzeczy, 
które przypominają o niezmienności ryt-
mu życia, pozostając jednocześnie po-
nadczasowym znakiem pamięci.

W domu bardzo ważne są: celebracja 
prostoty i piękna w codziennym otocze-
niu człowieka oraz tworzenie przestrze-
ni umożliwiających rozwijanie więzi mię-
dzyludzkich. W centrum powinny znaleźć 
się zarówno meble jak i inne przedmioty, 
które poza pełnieniem przypisanych so-
bie funkcji mają za zadanie budowanie 
bezpiecznego i przyjaznego wnętrza.

Refleksje o Ojczyźnie i domu
 ■ W 2018 roku, gdy Polska świętowała stulecie niepodległości, przygotowano interesujący 

spot z udziałem Mela Gibsona. Warto go przypomnieć bowiem metafora podróży i powrotu 
do domu świetnie przemawia do odbiorców.

Beata 
Stragierowicz

►

Dwór Tetmajerów w Łopusznej; fot. Beata Stragierowicz
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Fundacja
INTERNOWANI I WIĘŹNIOWIE 

POLITYCZNI W PRL
zaprasza

w sobotę 23 września 2023 r. o g. 14.00

na uroczystość odsłonięcia pomnika 
gen. Ryszarda Kuklińskiego we Wrocławiu 

przed siedzibą 4 Bazy Logistycznej ul. 
Pretficza 24-28.

Minister Obrony Narodowej
pan Mariusz Błaszczak objął wydarzenie 

patronatem honorowym.

Najważniejszym domowym meblem jest 
oczywiście stół, który łączy całą rodzinę i któ-
ry – zdaniem amerykańskiego psychologa, ma-
larza i pisarza Williama Whartona – „ pozwala 
utrzymać wszystkie sprawy w kupie, nadaje ży-
ciu pewną wagę i nie pozwala mu po prostu od-
lecieć.” Wydaje się, że w dzisiejszych czasach 
szczególnie łatwo „odlecieć”…. A powrót bywa 
czasem trudny.

Stół pozostaje również świadkiem czynności 
przynależących do pierwotnych desygnatów ludz-
kiej egzystencji – jedzenia, spożywania posiłków 
czy konsumowania. Radosne biesiady z okazji roz-
maitych rodzinnych uroczystości długo przecho-
wywane będą w pamięci. Stół jest więc miejscem 
tworzenia się kultury bycia i kultury jedzenia oraz 
umacniania więzi nie tylko w najbliższej rodzinie.

O stole jako o najważniejszym miejscu domu 
często wspominał śp. ks. Stanisław Orzechow-
ski, zwany przez wrocławskich studentów Orze-
chem. Radził szykującym się do roli małżonków 
i rodziców młodych, aby uczynili ze stołu centralny 
punkt życia rodzinnego, dający się jedynie porów-
nać z funkcją ogniska w zamierzchłych czasach.

Swego rodzaju zakotwiczenie w domu ma obec-
nie szczególne znaczenie. We Wrocławiu w wie-

lu mieszkaniach i domach depozytariuszami pa-
mięci są pamiątki przywiezione z dawnych Kre-
sów Wschodnich Rzeczypospolitej. Polacy eks-
patriowani na tzw. Ziemie Odzyskane zabierali 
choć niewielką cząstkę swej utraconej Ojczyzny, 
swego dotychczasowego świata, który przez lata 
z nostalgią wspominali. Zofia Kossak-Szatkowska 
najlepiej chyba opisała kresowy „raj utracony”:

Kresy… Bogate, stare, piękne słowo. Jest w nim 
obszar i przestrzenność, bezkres równin falujących, 
oddalenie od świata i wicher stepowy. Dla każde-
go z tamtej strony zawiera w sobie treść ojczystej 
ziemi, jej barwę, kształty i woń (…) To wszystko 
– to jest nasz kraj.

Właśnie dlatego ważne są rzeczy, ale także 
zapisy i znaki o charakterze pamiątkowym – po-
wołane do istnienia w celu podkreślenia wyjątko-
wości dokumentowanej sytuacji, dla zatrzymania 
czasu, zapamiętania ulotnych emocji, wywoływa-
nia wspomnień czy uhonorowania ludzi i zdarzeń.

Potrzeba pamiętania i upamiętniania jest bo-
wiem ponadczasowa i za nic ma stworzone 
przez człowieka podziały. Pamięć nieraz oka-
zała się kotwicą, która pozwoliła nam prze-
trwać najtrudniejsze momenty.

▶
Wnętrze domu prof. Waldemara Wawrzyniaka we Wrocławiu; fot. Anna Wawrzyniak-Olszak

Stół projektu prof. Waldemara Wawrzyniaka w jego domu; fot. Anna Wawrzyniak-Olszak
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Przed nami wybory parlamen-
tarne. Ważne?

Wyjątkowo ważne. To są wybo-
ry najważniejsze od 1989 r. Roz-
strzygną o kształcie społecznym, 
gospodarczym i politycznym Pol-
ski oraz jej miejscu w Europie na 
następne dziesięciolecia. Zade-
cydują też o możliwościach roz-
wojowych naszego kraju. Odpo-
wiedzą na pytanie, jaka i czyja 
będzie Polska.

Dlatego kandydujesz do 
Sejmu?

Kandyduję, bo Polska jest w po-
trzebie. Chcę Polski szans i moż-
liwości dla wszystkich, a nie tyl-
ko dla niektórych. Dla ogółu, 
a nie dla kast. Na Polskę, w któ-
rej bogaci stają się jeszcze bo-
gatsi, a biedni ciągle są biedni 
albo jeszcze biedniejsi, nie zga-
dzam się. Chciałbym, żeby pań-
stwo spieszyło z pomocą potrze-
bującym i słabszym, a nasz kraj 
równomiernie się rozwijał. Mó-
wiąc najkrócej, chcę Polski soli-
darnej, w której obowiązuje za-
sada, o którą apelował Ojciec 
Święty Jan Paweł II „jeden z dru-
gim, a nie jeden przeciw drugie-
mu”. Opowiadam się za Unią Eu-
ropejską jako Europą Ojczyzn 
czyli porozumieniem wolnych na-
rodów i suwerennych państw. 
Przekształcenie Unii Europejskiej 
w jedno państwo, na co naciska-
ją szczególnie Niemcy, oznacza 
dyktat Berlina, Paryża i bruksel-
skiej biurokracji oraz de facto li-
kwidację Polski suwerennej. Na 
to nikt, kto naszą ojczyznę ko-
cha, zgodzić się nie może. Pra-
gnę wesprzeć Polskę ambitną, 
samodzielną, szybko się moder-
nizującą, a jednocześnie pielę-
gnującą swoją tożsamość, dba-
jącą o tradycję, hołubiącą histo-
rię i czerpiącą z niej swoją siłę.

Startujesz z listy Prawa i Spra-
wiedliwości.

Od wielu lat należę do Prawa 
i Sprawiedliwości. To ugrupowa-
nie, które realizuje ideały „Soli-
darności” i szybko, choć nie bez 
błędów i potknięć, zmienia Pol-
skę na lepsze. W przeciwieństwie 
do poprzedników z PO i PSL 
dba o wszystkich Polaków, a w 
szczególności o polskie rodzi-
ny i najbardziej potrzebujących. 
PiS ukrócił złodziejstwo – za rzą-
dów PO-PSL co roku do złodziei 
VAT szło 25-30 mld złotych, teraz 
te pieniądze trafiają do Polaków 
w ramach programów społecz-

nych. Dba w szczególności o to, 
co obecnie najważniejsze, czy-
li bezpieczeństwo państwa, od-
budowując armię po rządach Tu-
ska. Wygrana obozu dobrej zmia-
ny skupionego wokół PiS ozna-
cza kontynuację rozwoju naszego 
kraju, wzrost zamożności obywa-
teli i utrzymanie suwerenności.

A co oznaczałoby wyborcze 
zwycięstwo opozycji totalnej?

Zwycięstwo PO i jej sojuszników 
to podporządkowanie Berlino-
wi i Brukseli, likwidacja transfe-
rów społecznych i polityki proro-
dzinnej, wyprzedaż reszty mająt-
ku narodowego, wprowadzenie 
euro (co uniemożliwiłoby suwe-
renną politykę gospodarczą), li-
kwidację prawa weta w UE za-
bezpieczającego suwerenność 
państw członków Unii, uznanie 
zwierzchnictwa TSUE nad pol-
skim Trybunałem Konstytucyj-
nym (odtąd byle sędzina pocho-
dząca z Hiszpanii mogłaby w każ-
dej chwili zamknąć dowolną ko-
palnię i elektrownię). Ostatnio Iza-
bela Leszczyna, poseł PO i była 
wiceminister finansów oświadczy-
ła, że zatrzymana zostanie bu-
dowa Centralnego Portu Komu-

nikacyjnego, a w sprawie budo-
wy portu kontenerowego w Świ-
noujściu trzeba będzie znaleźć 
porozumienie z Niemcami. Czy-
li obu inwestycji, korzystnych ze 
wszech miar dla Polaków, a sta-
nowiących konkurencję dla lot-
niska w Berlinie i portu w Ham-
burgu, nie byłoby. Kolejna od-
słona rządów Tuska przyniosła-
by też porzucenie tematu repa-
racji od Niemiec, likwidację ta-
kich ważnych instytucji jak Cen-
tralne Biuro Antykorupcyjne czy 
Instytut Pamięci Narodowej, maj-
strowanie przy wieku emerytal-
nym, zemstę na osobach zwią-
zanych o obozem dobrej zmiany. 
Ponadto przejęcie i rozprzedanie 
mediów publicznych, a następnie 
szczelny klosz medialny, aby nie-
wygodne informacje i opinie nie 
mogły się upowszechniać. W ra-
mach mechanizmu relokacji Pol-
ska zaczęłaby przyjmować nie-
legalnych imigrantów, a esbecy 
znów dostawaliby wysokie eme-
rytury. Nastąpiłby polityczny i ide-
ologiczny zwrot w lewo, w szko-
łach rozpoczęto by seksualizację 
dzieci i indoktrynację o kilkudzie-
sięciu płciach, które można do-
wolnie zmieniać. To ponura per-
spektywa, której trzeba się sta-

nowczo przeciwstawić. Nie może 
być powrotu do gnicia polskiego 
państwa za rządów PO-PSL, wy-
przedaży majątku narodowego, 
uległości wobec Niemiec i Rosji. 
Polska ma być suwerenna, nor-
malna, biało-czerwona.

Ale Tusk pojawia się w bia-
łej koszuli z biało-czerwonym 
serduszkiem i obiecuje a to 
podwyżki dla nauczycieli, a 
to wzrost kwoty wolnej od po-
datku…

W latach 2012-2015 podwyżki dla 
nauczycieli wyniosły zero złotych, 
przez 8 lat rządów PO-PSL kwota 
wolna od podatku została zwięk-
szona o 2 (słownie: dwa) złote. 
To jest totalna hipokryzja i mani-
pulacja, gdy ludzie, deklarujący 
się jako Europejczycy polskiego 
pochodzenia nagle wymachu-
ją biało-czerwonymi chorągiew-
kami, a weterani polityki pełnej 
niedotrzymanych obietnic i obo-
jętności na potrzeby słabszych, 
przypinają sobie biało-czerwo-
ne serduszka na białych koszu-
lach symbolizujących niewinność. 
Donald Tusk to człowiek bez sta-
łych poglądów i zasad, polityczna 
sierota po niemieckiej kanclerz 

Angeli Merkel. Agresją odwraca 
uwagę od swojej odpowiedzial-
ności za tragiczne skutki proro-
syjskiej polityki, którą przez lata 
prowadził. Dzieli Polaków i sieje 
nienawiść. Spłyca, niszczy i wul-
garyzuje debatę publiczną. Teraz 
obiecuje złote góry, byle wygrać 
wybory. Wszystko obieca i nicze-
go nie dotrzyma, jest zupełnie 
niewiarygodny. Okłamał i oszu-
kał Polaków wielokrotnie, najbar-
dziej spektakularnie w sprawie 
podniesienia wieku emerytalne-
go. Na posadach w UE niczego 
konkretnego dla Polski nie zała-
twił, za to przyjemnie pożył i pry-
watnie bardzo się wzbogacił. Ale 
czego oczekiwać od człowieka, 
który posunął się do stwierdze-
nia, że „polskość to nienormal-
ność”? Najlepiej jego partię omi-
jać szerokim łukiem oraz w żad-
nym wypadku nie dopuścić do po-
nownych rządów w naszym kraju.

Pośród 8 konkretów ogłoszo-
nych przez Prawo i Sprawie-
dliwość na konwencji w Koń-
skich znalazła się obietnica do-
tycząca edukacji „Bon szkol-
ny – Poznaj Polskę”. To doby 
pomysł?

Gram w drużynie Polski 
solidarnej i biało-czerwonej

 ■ Rozmowa Eugeniusza Dedeszko-Wiercińskiego z Romanem Kowalczykiem, wrocławskim kandydatem 
na posła z listy Prawa i Sprawiedliwości.

Eugeniusz 
Dedeszko-

Wierciński

►

Nr 19 (305) • 19 września 20238 Prawda jest ciekawa



Znakomity. W roku szkolnym 
2023/2024 w programie „Poznaj 
Polskę” będą mogli wziąć udział 
wszyscy uczniowie. Od wiosny 
2024 r. każda klasa za pienią-
dze z programu może wyjechać 
na dwudniową wycieczkę dydak-
tyczną w ciekawe i ważne dla Po-
laków miejsca w naszym kraju. 
Warto wiedzieć, że program dzia-
ła od 2 lat (byłem jednym z jego 
inicjatorów), ale teraz finasowanie 
wielokrotnie się zwiększy, a poje-
chać będą mogli wszyscy ucznio-
wie. Podczas wycieczki każdego 
dnia jej uczestnicy muszą odwie-
dzić co najmniej 2 punkty eduka-
cyjne z listy ogłoszonej przez Mi-
nisterstwo Edukacji i Nauki. Jako 
kurator i historyk rekomenduję 
dyrektorom szkół i nauczycielom 
miejsca, które najbardziej poru-
szają, w których bije serce Pol-
ski, np. Wawel, Zamek Królew-
ski w stolicy, Muzeum Powstania 
Warszawskiego, Westerplatte, 
Wadowice, niemiecki obóz kon-
centracyjny Auschwitz w Oświę-
cimiu. Każdy Polak powinien ta-
kie miejsca chociaż raz w ży-
ciu odwiedzić.

Startujesz z 6. pozycji listy 
PiS w okręgu nr 3 czyli wro-
cławskim.

Jestem zaszczycony, że mogę 
ubiegać się o mandat poselski z li-
sty Prawa i Sprawiedliwości. Star-
tuję w okręgu wrocławskim, gdyż 
mieszkam i pracuję we Wrocławiu. 
Jestem synem ziemi wieluńskiej, 
w 1983 r. przyjechałem do stoli-
cy Dolnego Śląska studiować hi-
storię i już tu zostałem. 10 lat pra-
cowałem jako nauczyciel w Cen-
trum Kształcenia Ustawicznego 
i Zespole Szkół Spożywczych, 
17 lat jako dyrektor Zespołu Szkół 
nr 6 i LO nr 17 im. A. Osieckiej. 
Od prawie 8 lat jestem Dolnoślą-
skim Kuratorem Oświaty. Myślę, 
że po 40 latach mogę śmiało po-
wiedzieć, że jestem wrocławia-
ninem. We Wrocławiu do szkół 
chodziła, a następnie studiowa-
ła, trójka moich dzieci.

Liczysz na zdobycie mandatu?

Najważniejsze jest, aby obóz do-
brej zmiany uzyskał większość 
w Sejmie, żeby rząd premiera 
Mateusza Morawieckiego mógł 
kontynuować swoją misję. Je-
stem pełen optymizmu i nadziei, 
że tak się stanie. W okręgu wro-
cławskim w poprzednich wybo-
rach PiS zdobył 5 mandatów po-
selskich, teraz zabiegamy o szó-
sty. O przyznaniu mandatu kon-
kretnej osobie z listy decyduje 
liczba głosów, a nie miejsce na 
liście. To wyborcy 15 paździer-
nika rozstrzygną, która lista ile 
mandatów otrzyma i kto konkret-
nie je obejmie. Szanse są, ale ze 
spokojem i pokorą trzeba poddać 
się wyborczemu werdyktowi. By-
łoby wyróżnieniem i zobowiąza-
niem uzyskać mandat poselski, 
przeto polecam Państwa życzli-
wej pamięci swoją kandydaturę 
i proszę o głos.

Co chciałbyś wnieść do Sej-
mu i czym chciałbyś się zaj-
mować?

Znam środowisko oświatowe, 
problemy edukacji i wyzwania 
przed nią stojące; znam, bom 
od wielu lat praktyk. Oświata jest 
niezmiernie ważną dziedziną, 
wszak „takie będą Rzeczypospo-
lite jakie ich młodzieży chowanie”. 
Pragnę więc przede wszystkim 
reprezentować sprawy i interesy 
środowiska oświatowego, wnieść 
do Sejmu znajomość rzeczy, po-
wagę, kulturę słowa, ideowość 
i pracowitość. Poseł na Sejm ma 
stanowić dobre prawo, komuniko-
wać się z wyborcami, służyć oj-
czyźnie i narodowi, wyrażać ma-
jestat Rzeczypospolitej.

Wybierasz się na referendum?

Oczywiście. Pytania referendal-
ne dotyczą ważnych kwestii pod-
niesienia wieku emerytalnego, 
wyprzedaży majątku narodowe-
go, likwidacji bariery na granicy 
z Białorusią, przysyłania niele-
galnych imigrantów przez euro-
pejskich biurokratów do naszego 
kraju. Jeżeli referendum będzie 
ważne, czyli do urn uda się wię-
cej niż połowa uprawnionych, to 
zwiąże ręce wszystkim kolejnym 
rządom. Ja zagłosuję 4 razy „nie”.

Od lat pracujesz w oświa-
cie, kształcisz i wychowujesz 
uczniów, w Sejmie pragniesz 
zajmować się edukacją. Jakie 
jest Twoje przesłanie do mło-
dych Polaków?

Młode pokolenie jest naszą przy-
szłością i nadzieją, od niego zale-
ży los narodu i państwa. Chciał-
bym, aby młodzi Polacy mie-
li otwarte umysły, gorące ser-
ca, czyste ręce i proste moralne 
kręgosłupy. Żeby byli odważni 
i śmiało szli przez życie. I mocno 
kochali Polskę, bo Polska – po-
wtórzę za Stanisławem Wyspiań-
skim – to Wielka Rzecz!

14 września 2023 r.

Urodzony w 1964 roku w Wieluniu, 
tam ukończył szkołę średnią. Na stu-
dia historyczne we Wrocławiu przyję-
ty w 1983 bez egzaminów jako laure-
at olimpiady. Działacz Niezależnego 
Zrzeszenia Studentów, więzień po-
lityczny w 1985, współorganizator 
strajków studenckich w 1988 i 1989 r. 
Studia ukończył z wyróżnieniem. Au-
tor książek o niezależnym ruchu stu-
denckim. Odznaczony w 2010 przez 
Prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odro-
dzenia Polski, a w 2015 przez Pre-
zydenta RP Andrzeja Dudę Krzy-
żem Wolności i Solidarności. Czło-
nek Prawa i Sprawiedliwości, NSZZ 
„Solidarność”, Stowarzyszenia So-
lidarność Walcząca, Stowarzysze-
nia Działaczy Opozycji Antykomuni-
stycznej oraz Osób Represjonowa-
nych z Powodów Politycznych, Sto-
warzyszenia Wolnego Słowa. Wcho-
dzi w skład Rady Programowej Radia 
Wrocław. Pisze wiersze, gra na gita-
rze, w 2019 ukazała się jego autor-
ska płyta „Roman Kowalczyk. Moje 
piosenki”. Co roku prowadzi wspól-
ne śpiewanie pieśni patriotycznych. 
Doświadczony nauczyciel, wielolet-
ni dyrektor LO nr 17 im. A. Osiec-
kiej we Wrocławiu, od 2016 r. Dol-
nośląski Kurator Oświaty.

▶
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DARIA SŁONIOWSKA
Ta kwestia jest mi wyjątkowo bliska

Z młodą działaczką społeczną, Darią Słoniowską, uczennicą szkoły średniej, rozmawia Stanisław Srokowski. Daria wzięła 11.lipca 2023 r. 
udział w konferencji popularnonaukowej we Wrocławiu, jako referentka, poświęconej uczczeniu pamięci ofiar ukraińskiego ludobójstwa. Mó-
wiła wtedy o Stepanie Banderze: „Stepan Bandera znany jest głównie ze swojej nienawiści do naszego narodu oraz z moralnej odpowiedzial-
ności za ludobójstwo na Kresach. Istotnym punktem w jego życiorysie jest kolaboracja z Niemcami.
Ideologia bliska Banderze była podobna do tej, którą propagowała III Rzesza. Cel do którego dążył, to zbudowanie niepodległej Ukrainy. Dzia-
łalność Bandery była wymierzona głównie w państwo polskie. Liczył na pomoc III Rzeszy w realizowaniu swoich postanowień. Abwehra z chę-
cią współpracowała z banderowskimi organizacjami, jednak nie po to, by utworzyć wolne państwo ukraińskie. Wykorzystywała tę współpra-
cę do przewagi dyplomatycznej nad Polską i Węgrami, a także do wpływania na stosunki z ZSRR. Wywiad niemiecki finansował Organizację 
Ukraińskich Nacjonalistów (OUN), do której Bandera należał, a potem jej przewodził. Zlecał organizacji przeprowadzenie zamachów terrory-
stycznych na wybranych przez siebie polskich osobistościach oraz finansował jej działalność. OUN zamordowała także wielu Polaków z wła-
snej inicjatywy. Organizacja powstała w 1929 r., lecz przygotowania do jej utworzenia zaczęły się już 2 lata wcześniej na terenie Niemiec. 
Ten kraj dodatkowo szkolił ukraińskich terrorystów w zakresie dywersji i szpiegostwa”. A oto krótka rozmowa z naszą młodziutką bohaterką.

Stanisław Srokowski

Stanisław Srokowski
Młode Talenty

Dario, powiedz coś o sobie.

Mam na imię Daria, nazwisko Słoniow-
ska. Uczę się w Liceum Ogólnokształ-
cącym nr IX we Wrocławiu, w klasie 
o profilu humanistycznym. Interesu-
ję się historią, psychologią, socjolo-
gią, polityką, filozofią. Czytam wiele 
książek poszerzających moje zainte-
resowania. Często sięgam po repor-
taże na temat bieżących spraw innych 
państw oraz dotyczących ich kultury, 
a w szczególności kultury Bliskiego 
Wschodu. Rozwijam także moje umie-
jętności językowe poprzez naukę języ-
ków obcych, a także poprzez pisanie 
referatów lub innych tekstów na tema-
ty, które mnie fascynują.

Należysz do jakichś organizacji? 
Działasz społecznie?

Należę do Młodzieży Wszechpolskiej. 
Zajmuję się promowaniem tej organi-
zacji w mediach społecznościowych. 
Angażuję się w lokalne akcje. Biorę 
udział w konferencjach, przygotowuję 
referaty na patriotyczne wydarzenia, 
czasem na cotygodniowe spotkania.

Jakie masz jeszcze inne zaintere-
sowania?

Od zawsze moim zainteresowaniem 
była historia. Poszerzając swoją wie-
dzę w tej dziedzinie, nie dało się przejść 
obojętnie obok wydarzeń określanych 
symbolicznie jako Rzeź Wołyńska, 
a używając poprawne nazwy, ukra-
ińskie ludobójstwo. Ta kwestia jest mi 
wyjątkowo bliska, ponieważ cała moja 
rodzina pochodzi z Kresów Wschodnich, a po wojnie 
przeprowadziła się w okolice Wrocławia. W opowie-
ściach rodzinnych przewija się temat tej tragedii, któ-
rej wspomnienia nadal są bolesne.

Jakie jest Twoje środowisko?

Otaczam się ludźmi zainteresowanymi sprawami spo-
łecznymi. Najbliższe mi osoby tak jak ja starają anga-
żować się w życie społeczne. Rówieśnicy spoza moje-
go grona przyjaciół niechętnie przywiązują uwagę do 
spraw społeczeństwa. Moim zdaniem wynika to z bra-
ku poczucia odpowiedzialności za los Polaków. Zaj-
mują się jedynie osobistymi i przyziemnymi sprawami.

Jak oceniasz swoje pokolenia?

Ogół mojego pokolenia oceniam dość 
surowo, przez wcześniej wspomniany 
brak zainteresowania sprawami spo-
łecznymi i brak odpowiedzialności. Jed-
nak są wśród młodych jednostki wy-
bitne, które trzeba docenić za ich za-
angażowanie w ważnych dla Polski 
sprawach. Są to ludzie o szerokich 
zainteresowaniach, ze świadomością 
obecnych problemów i potrzeb narodu. 
Mam nadzieję, że to właśnie te osoby 
będą kształtować przyszłość nasze-
go państwa.

Co cechuje młode pokolenie? Po-
wiedz coś więcej.

Moi rówieśnicy dążą do zdobycia karie-
ry i wysokich zarobków. Jednak wielu 
doskwiera samotność. Obecne relacje 
nawiązywane i pielęgnowane są prawie 
wyłącznie przez Internet. Brakuje kon-
taktów międzyludzkich na żywo, wspól-
nego spędzania czasu. Gdy człowiek 
jest samotny, to nawet i największe za-
robki nie dadzą szczęścia.

Jakie masz plany życiowe?

Nie mam dokładnie określonego planu 
na przyszłość. Na pewno chcę działać 
na rzecz Ojczyzny albo poprzez pra-
cę zawodową, albo w wolnym czasie. 
Myślę, że przyszłość będę wiązać z hi-
storią. Moim marzeniem jest napisać 
w przyszłości własną książkę.

Dziękuję i życzę Ci twórczego roz-
woju, a przede wszystkim znakomi-
tych wyników w nauce.

LAUREACI KONKURSU LITERACKIEGO DWUTYGODNIKA 
„PRAWDA JEST CIEKAWA“ – 2023 r.
Jury konkursu literackiego dwutygodnika „Prawda Jest Ciekawa“ – 2023 r. przyznała 
następujące nagrody:
W dziale poezji:
II nagrodę otrzymała Dominika Liszkiewicz z Piły, studentka UAM w Poznaniu.
III nagrodę – Julia Filipiak z Krakowa, uczennica szkoły średniej.
Wyróżnienie – Katarzyna Grzesica z Katowic.
W dziedzinie prozy nagród nie przyznano.
Najciekawsze prace będą publikowane w dwutygodniku „Prawda Jest Ciekawa“.
Przewodniczący jury: Stanisław Srokowski
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Kiedy zatem po raz kolejny odrzucono 
napisaną na zamówienie Państwowego 
Instytutu Wydawniczego powieść „Życie 
towarzyskie i uczuciowe”, Tyrmand sko-
rzystał z chwilowego „dobrego humoru” 
urzędnika, od którego zależała decyzja 
o wydaniu paszportu – i wyjechał na za-
chód. Już poza granicami Polski otrzy-
mał informację od Tadeusza Konwickie-
go, któremu powierzył swoje pełnomoc-
nictwo na negocjacje z wydawnictwem, 
że książka nie ukaże się. Tyrmand ru-
szył po Europie i Izraelu, po czym zako-
twiczył w Stanach Zjednoczonych. Sko-
rzystał ze stypendium Departamentu 
Stanu, które otrzymał jeszcze w 1956 
roku, dzięki któremu mógł przeżyć ko-
lejne miesiące. W Stanach związał się 
z prestiżowym pismem „The New Yor-
ker”, w którym zamieszczał swoje ese-
je dotyczące m.in. cywilizacji i komu-
nizmu. Wskazywał na niebezpieczeń-
stwa, jakie niósł system komunistyczny 
dla współczesnego świata, zupełnie nie-
dostrzegane przez amerykańskich inte-
lektualistów, działających w różnego ro-
dzaju instytucjach i uczelniach. Poglą-
dy Tyrmanda przypominające poglądy 
amerykańskiego konserwatysty, miały 
swoje konsekwencje – po dwóch latach 
współpracy redakcja „The New Yorkera” 
odmówiła dalszych jego publikacji. Wy-
szperałem ostatnio rozmowę Leopolda 
Tyrmanda przeprowadzoną przez Woj-
ciecha Wierzewskiego (1940 – 2008), 
dziennikarza, publicystę, nauczyciela 
akademickiego i działacza Związku Na-
rodowego Polskiego w Stanach Zjed-
noczonych. Wywiad został zamiesz-
czony m.in. w dwumiesięczniku „Litera-
tura” w numerze 11/12 (listopad – gru-
dzień) 1989 roku. Przytaczam poniżej 
jego fragmenty.

Leopold Tyrmand: W Polsce uważa-
łem się za liberała. To znaczy za czło-
wieka wierzącego w typ organizacji spo-
łecznej, która daje obywatelowi wolność 
i władzę nad własnym życiem dla osią-
gnięcia celów, które sam sobie posta-
wił. Jako liberał wierzyłem w parlamen-
taryzm, demokrację, pluralizm, wolność 
wypowiedzi, sumienia i przekonań. Jako 
liberał wierzyłem też, że społeczeństwa 
wzbogacają się ekonomicznie najwła-
ściwiej poprzez umożliwienie jednost-
kom rozwijania takiej działalności, jaką 
każdy człowiek uważa za sobie właści-
wą. Są to zasady powszechnie znane. 
Polski liberalizm był zresztą ruchem tra-
dycyjnie pełnym godności i honoru się-
gającym korzeniami Oświecenia i Kon-
stytucji 3 Maja. Duch polskiego liberali-
zmu wiąże się ze wspomnieniem takich 
postaci jak Niemcewicz, Staszic, Łuka-
siński, Mochnacki, inspiratorów Powsta-
nia Listopadowego. W Polsce między-
wojennej liberalizm nie miał tak wyrazi-

stego wykładnika politycznego, był zre-
dukowany przede wszystkim do postaw 
intelektualnych. Gdyby Polska była te-
raz taka, jak kiedyś, i gdyby wszystkie 
te instytucje nadal istniały, byłbym pew-
nie członkiem „Wiadomości Literackich” 
lub co najmniej w tych kręgach, gdzieś 
w środku pomiędzy PPS a piłsudczy-

kami i endekami. Ale to są rozważania 
„co by było gdyby”.

Wojciech Wierzewski: Czym zatem 
różni się liberalizm amerykański od 
europejskiego i dlaczego w Amery-
ce jest pan pryncypialnym krytykiem 
liberałów?

Rzecz w tym, że postawa liberalna z Eu-
ropy, którą tu opisywaliśmy, schroniła się 
w Stanach Zjednoczonych w ideologię 
amerykańskiego konserwatyzmu. W tym 
kraju istnieje charakterystyczne przemie-
szanie znanych nam z Europy postaw, i dla 
przykładu, amerykański liberał z począt-
ku tego stulecia byłby mi bardzo bliski. 
O wiele bliższy niż liberał dnia dzisiejsze-
go, który ma więcej z europejskiego so-
cjalisty, w najlepszym razie socjaldemo-
kraty, choć o bardziej skomplikowanym, 
użyłbym tu słowa – perfidnym – stosunku 
do wszystkiego co ma wokół siebie. Otóż 
z jednej strony amerykański liberał żyje 
i korzysta, a nawet aprobuje owoce kapita-
lizmu jako systemu społeczno-ekonomicz-
nego, ale z drugiej strony robi wszystko, 
aby system ten od środka zniszczyć. Na 
domiar złego wnosi on do polityki i kultu-
ry bardzo niebezpieczny ton: w miejsce 
równouprawnionych światopoglądów pra-
gnie wprowadzić coś, co znamy już aż za 
dobrze z Europy, totalitaryzm.

Czyżby nasze własne doświadczenia 
były im zupełnie nieznane i obce?

Faktem jest, że liberałowie amerykańscy 
uważają siebie za monopolistów słusz-
ności i prawdy. Nie zamierzają z nikim 
dyskutować, nie uznają też racji innych 
niż własne. Mają się za pomazanych, za 
tych którzy jako jedyni posiedli wiedzę, 
jak świat powinien wyglądać. Taka po-
stawa nie prowadzi ani do dyskusji, ani 
do parlamentaryzmu, ale do prostej eli-
minacji tych, którzy myślą inaczej. Do je-
dynowładztwa, przynajmniej w dziedzinie 
idei i kultury.

To określiłbym jako brak demokraty-
zmu i tolerancji...

Jednocześnie ten sam liberał amerykań-
ski ma ciepły i pozytywny stosunek do ko-
munistycznych eksperymentów. A prze-
cież, dla nas przynajmniej, lakmusem dla 
naszych czasów i naszych doświadczeń 
pozostaje stosunek do komunizmu, i do 
tego co robi on z człowiekiem. Co zrobił 
z nami. Dlatego liberał stał się niejako 
moim naturalnym przeciwnikiem. Zaś sko-
ro przeciwnikami liberałów w Stanach są 
konserwatyści, tym samym stali się mo-
imi naturalnymi sojusznikami.

Jest w tym pewna logika, nie przeczę, 
ale czy rzeczywiście nie wprowadza 
niejakich komplikacji w tym klarow-
nym na mój gust, obrazie?

Ja nie widzę sprzeczności. W warun-
kach amerykańskich to konserwatysta 
jest obrońcą tej samej demokracji, tegoż 
parlamentaryzmu i tych wszystkich war-
tości, które w Europie były dla mnie cen-
ne jako liberała.

Leopold Tyrmand
Od liberalizmu do konserwatyzmu bez zmiany poglądów

 ■ Leopold Tyrmand (1920 – 1985) wyjechał z Polski w 1965 r. Po sukcesach literackich w kraju – 
choćby w związku z wydaniem „Złego” w 1955 i jego wielką poczytnością – władze komunistyczne starały 
się na wszelki sposób uniemożliwić autorowi dalszych publikacji, w których przemycał rzeczywistość 
dnia codziennego.

Andrzej 
Manasterski
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Kilka dni przed zamieszkami Tar-
rio został aresztowany i nakaza-
no mu opuszczenie Waszyng-
tonu. Powodem było spalenie 
przez niego flagi organizacji 
Black Lives Matter oraz posia-
danie dwóch magazynków z na-
bojami o dużej pojemności.

Mocne oskarżenia

Sędzia sądu okręgowego Timo-
thy Kelly szczegółowo przedsta-
wił uzasadnienie wydanego wy-
roku i podkreślił, że wziął pod 
uwagę powagę spisku o charak-
terze wywrotowym, oskarżenia 
stawianego jeszcze w czasach 
wojny secesyjnej.

„Pan Tarrio był rzeczywistym 
przywódcą tego spisku. Napraw-
dę nie sądzę, że może to podle-
gać dyskusji” – powiedział Kelly. 
Był on „najważniejszą osobą, któ-
ra zorganizowała się i której mo-
tywacją był zapał rewolucyjny” – 
stwierdził Kelly, zauważając, że 
grupa zwerbowana przez Tarrio 
składała się z około 200 osób.

Z akt sprawy wynika, że 6 
stycznia Tarrio poinstruował swo-
ich zwolenników, którzy prze-
dostali się na Kapitol, aby nie 
opuszczali budynku i nazwał ich 
„rewolucjonistami”. Sędzia zasto-
sował w wyroku klauzulę odno-
szącą się do terroryzmu, gdyż 
obarczył Tarrio współodpowie-
dzialnością za zniszczenie płotu 
przez współoskarżonych Jose-
pha Biggsa i Zachary’ego Rehla; 
a płot służył jako bariera ochron-
na Kapitolu. Chociaż skazany nie 
zniszczył w sposób bezpośred-
ni płotu, „jego zamiar zorgani-
zowania wywrotowego spisku, 
stwierdzony przez ławę przysię-
głych, potwierdza zastosowanie 
tej klauzuli” – stwierdził Kelly.

Adwokat Tarrio, Sabino Jau-
regui, argumentował: „Mój klient 
nie jest terrorystą. Mój klient 
to wprowadzony w błąd patrio-
ta”, który myślał, że „ratuje ten 
kraj, ratuje Republikę”. Jaure-
gui wielokrotnie podkreślał, że 
6 stycznia Tarrio nie był w Wa-
szyngtonie. Dodajmy, że fe-
deralni prokuratorzy domagali 
się wyższych wyroków dla nie-
go i współoskarżonych. Dla Tar-
rio zażądali, aż 33 lat więzienia. 
Zastępca prokuratora USA Co-

nor Mulroe scharakteryzował za-
mieszki jako „wykalkulowany akt 
terroryzmu”, różniący się jednak 
od „bardziej znanych przestępstw 
terrorystycznych wykorzystują-
cych niezwykle śmiercionośne 
środki”, takich jak 11 września 
2001 i zamach bombowy w Okla-
homa City. „To przestępstwo jest 
inne, ale ta różnica nie umniej-
sza wagi tego, co zrobił Tarrio 
i współoskarżeni” – powiedział 
Mulroe, dodając, że „byli bardzo 
blisko sukcesu” w spowodowaniu 
„pełnego kryzysu konstytucyjne-
go”. „To właśnie oznacza rewolu-
cję i do tego Tarrio otwarcie dą-
żył i prawie to osiągnął, i to bez 
karabinów i materiałów wybu-
chowych” – podsumował.

Najwyższy wyrok

Tarrio, który od dwóch lat prze-
bywa za kratkami, na sali sądo-
wej miał wyrzuty sumienia. Po-
wiedział, że zawsze „bardzo ce-
nił” organy ścigania i że „sromot-
nie mu się to nie udało”. Powo-
łaliśmy się na rok 1776 i Konsty-
tucję Stanów Zjednoczonych, 

a to było bardzo niewłaściwe. 
To była perwersja” – stwierdził. 
39-letek dodał, że podczas po-
bytu w więzieniu pogorszył się 
jego stan psychiczny, wskazu-
jąc, że ostatnie dwa lata prze-
żył „w tranzycie lub w izolatce”. 
„Proszę, abyście nie odbierali 
mi czterdziestki” – powiedział, 
zauważając, że w miarę moż-
liwości zapisywał się na zaję-
cia w więzieniu i że jego celem 
jest ponowne zawarcie związku 
małżeńskiego oraz praca na bu-
dowie. „Zmiana wyników wybo-
rów nie była moim celem” – do-
dał. Wcześniej wymierzono kary 
współoskarżonym. Joseph Biggs 
został skazany na 17 lat, Zacha-
ry Rehl na 15 lat, a Dominic Pez-
zola na 10 lat. Ethan Nordean, 
czwarty współoskarżony, został 
skazany na 18 lat.

Wyrok dla Torrio jest najwyż-
szym wyrokiem wydanym komu-
kolwiek w związku z zamieszka-
mi. Lider organizacji Oath Ke-
epers Stewart Rhodes był ska-
zany w maju na 18 lat więzienia.

Długi wyrok dla Tarrio ma 
działać odstraszająco na in-

nych, którzy chcieliby narzucić 
siłą swoje poglądy polityczne, 
argumentował prokurator Mul-
roe. „Musimy mieć pewność, że 
konsekwencje będą całkowicie 
jasne dla każdego, kto może być 
niezadowolony z wyborów w la-
tach 2024, 2028, 2032 lub jakich-
kolwiek przyszłych wyborów, do-
póki będzie pamiętać tę sprawę” 
– powiedział.

W sumie w całym kraju za-
rzuty postawiono ponad 1100 
uczestnikom zamieszek. Ok. 630 
osób przyznało się do winy, ok. 
110 usłyszało już wyroki.

W nagrodę awans

W wyniku zamieszek na Kapito-
lu zginęła jedna osoba, 35-letnia 
Ashli Babbit, która przez 12 lat 
służyła w Siłach Powietrznych 
Stanów Zjednoczonych. Zosta-
ła ona śmiertelnie postrzelona 
podczas – jak się oficjalnie uzna-
je – próby przedostania się przez 
wybite okno w zabarykadowa-
nych drzwiach prowadzących do 
holu biurowego ówczesnej spi-
kerki Izby Reprezentantów Nan-

cy Pelosi. Funkcjonariusz poli-
cji Kapitolu, Michael Byrd, który 
zastrzelił demonstrantkę został 
w sierpniu awansowany ze stop-
nia porucznika na kapitana. Bab-
bit nie była uzbrojona. Departa-
ment Sprawiedliwości podjął de-
cyzję o niewnoszeniu oskarżenia 
przeciwko Byrdowi. Dochodze-
nie przeprowadzone przez Biu-
ro Odpowiedzialności Zawodo-
wej Policji Kapitolu wykazało, że 
zachowanie Byrda było „zgodne 
z prawem i zgodne z polityką De-
partamentu”.

„Wielce poszkodowani”

Latem 2020 r. przeszła przez 
Amerykę fala bardzo agresyw-
nych demonstracji. Doszło do 
nich głównie w dużych miastach. 
Były one pokłosiem przypadko-
wej śmierci podczas próby za-
trzymania w Minneapolis w sta-
nie Minnesota kryminalisty, Geo-
rge’a Floyda. Choć policjanci nie 
złamali procedur (podduszanie 
kolanem było w tym stanie do-
zwolone), obwiniono ich za spo-
wodowanie śmierci i wymierzo-
no kary więzienia. Demonstra-
cje były organizowane w imię 
tzw. sprawiedliwości społecz-
nej oraz przeciw dyskryminacji 
ludności czarnoskórej i brutalno-
ści policji. W rzeczywistości de-
monstracje te były aktami terro-
ru, gdyż przerodziły się w akty 
przemocy, dewastację mienia pu-
blicznego i prywatnego, napaści 
fizyczne, niszczenie oraz okrada-
nie sklepów i różnych firm. Poli-
cja, jeśli interweniowała, czyniła 
to zgodnie z polityczną popraw-
nością i była nad wyraz bierna. 
Często miała zakaz rozgonie-
nia agresywnego tłumu. Te akty 
przemocy przyniosły miliardowe 
straty, za które nikt nie poniósł 
odpowiedzialności. Mało tego, 
niektórym uczestnikom wypła-
ca się teraz… odszkodowania. 
Kilka przykładów.

W marcu br. miasto Fila-
delfia zgodziło się – po decy-
zji federalnego sędziego Davi-
da Strawbridge’a – wypłacić ok. 
350 osobom 9,25 mln dol. Mieli 
być oni rzekomo ranni podczas 
protestów w 2020 r. po śmierci 
Floyda. Miasto zapłaciło ponad-
to 500 tys. dol. na fundusz po-

Stronnicza Temida
Dla jednych więzienie, dla innych pieniądze

 ■ Były szef prawicowego stowarzyszenia Proud Boys, Henry „Enrique” Tarrio, 
został we wtorek, 5 września, skazany na 22 lata więzienia. Jest to kara za jego – rzekomy 
– udział w zorganizowaniu dużej grupy ludzi, która miała uczestniczyć w historycznych zamieszkach 
na Kapitolu 6 stycznia 2021 r. Jest to najwyższa kara spośród kilkuset wydanych do tej pory wyroków 
za udział w szturmie. Dodajmy, że Tarrio nie był obecny feralnego dnia Waszyngtonie. Skazano go 
jednak z rzadko stosowanego oskarżenia o udział w spisku o charakterze wywrotowym, utrudnianie 
pracy wymiaru sprawiedliwości, zniszczenie mienia rządowego.

Marek Bober

Widziane 
z Chicago

Henry „Enrique” Tarrio przyznał się do winy, licząć na niższy wymiar kary. Fot.: archiwum

►
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radnictwa „dla ofiar przemo-
cy policyjnej”. „Ból i trauma spo-
wodowane dziedzictwem sys-
temowego rasizmu i brutalno-
ści policji wobec czarnoskórych 
i brązowych mieszkańców Fila-
delfii są niezmierzone – skomen-
tował w oświadczeniu burmistrz 
Jim Kenney. – Chociaż jest to 
tylko jeden krok w kierunku po-
jednania, mamy nadzieję, że to 
porozumienie zapewni ulecze-
nie krzywd, jakich doświadczy-
li ludzie zamieszkali w zachod-
niej części Filadelfii oraz pod-
czas demonstracji.”

W czerwcu miasto Nowy Jork 
postanowiło wypłacić ponad 13 
milionów dolarów w celu roz-
strzygnięcia pozwu dotyczącego 
„praw obywatelskich” wniesione-
go w imieniu około 1300 osób, 
które miały być aresztowane lub 
pobite przez policję podczas de-
monstracji dotyczących „niespra-
wiedliwości rasowej”. Innymi sło-
wy, „każda osoba aresztowana 
lub poddana działaniu siły przez 
funkcjonariuszy nowojorskiej po-
licji” podczas tych wydarzeń bę-
dzie uprawniona do odszkodo-
wania w wysokości 9 950 dol.

W ramach innej ugody zbio-
rowej ogłoszonej na początku 
br. osobom aresztowanym przez 
policję podczas jednej z demon-
stracji w Bronksie zostanie przy-
znana kwota 21, 5 tys. dol., co 
łącznie może wynieść około 10 
mln dol. Według miejskiego kon-
trolera Brada Landera ponad 
600 osób wniosło osobno prze-
ciwko miastu Nowy Jork indy-
widualne roszczenia w związ-
ku z działaniami policji podczas 
protestów w 2020 r. Mniej wię-
cej połowa z nich zakończyła się 
ugodami i uchwałami, które do 
tej pory kosztowały miasto pra-
wie 12 mln dol.

W sierpniu władze miej-
skie w Denver zatwierdziły ugo-
dę z protestującymi z Black Li-
ves Master w wysokości 4,7 mln 
dol., którzy twierdzili, że policja 
użyła nadmiernej siły podczas 
demonstracji. Przypomnijmy, że 
miasto Minneapolis zapłaciło 
– na razie – rodzinie George-
’a Floyda 27 milionów dolarów.

Przestępcy a często bandyci, 
którzy dali o sobie znać podczas 
„lata miłości” w 2020 r. czer-
pią korzyści. Ktoś, kto potrzą-
sał płotem przed Kapitolem tra-
fia do więzienia. Enrique Tarrio 
został skazany na 22 lata wię-
zienia za „wywrotowy spisek” 
podczas zamieszek, mimo że 
nie był w Waszyngtonie. Nieja-
ki Shannon Brandt, we wrześniu 
ub. r. przejechał i zabił 18-letnie-
go Caylera Ellingtona tylko dlate-
go, że nie podobały mu się kon-
serwatywne poglądy i sympaty-
zowanie tego ostatniego z Do-
naldem Trumpem. Morderca 
otrzymał zaledwie pięć lat wię-
zienia. Otrzymał także zalicze-
nie czasu odbytego w areszcie 
domowym, co zmniejszy jego 
karę o rok.

W czasach perwersyjnej po-
litycznej poprawności spra-
wiedliwość działa wybiórczo. 
A w zasadzie inaczej – po pro-
stu jej nie ma.

▶

Jednak o taki prawdziwościowy 
obraz wcale nie jest łatwo w świe-
cie, który – zwłaszcza w mediach 
tzw. głównego nurtu – najczęściej 
bywa dziś przesłonięty matrik-
sem propagandy politycznej oraz 
woalem dominujących ideologii. 
Dlatego dochodzenie do praw-
dy pozostaje procesem, niekie-
dy żmudnym, do którego drogą 
może być wielostronna debata, 
w tym także polemika, wszakże 
taka, która nie stroni od praw-
dy materialnej raz rzetelnej ar-
gumentacji.

W polemicznym tekście „Dla-
czego pomagam Ukraińcom?” 
(PJC nr 18) Paweł Falicki pisze 
np.: «Przytaczana przez Wal-
demara Żyszkiewicza Umo-
wa w sprawie wzajemnej współ-
pracy w dziedzinie obronności 
podpisana przez Polskę i Ukra-
inę w grudniu 2016 roku nie pre-
cyzuje, na jakich warunkach Pol-
ska miałaby coś „przekazywać”. 
W ogóle słowo „przekazywać” na-
brało w ostatnim czasie nowego, 
tajemniczego znaczenia grani-
czącego z „oddawać za darmo”.»

A przecież z artykułu 12. przy-
woływanej ustawy, zacytowane-
go zresztą przeze mnie w tek-
ście „Błędne gwiazdy i mylne 
narracje polskiej polityki” (PJC 
nr 17), artykułu traktującego 
o możliwym wsparciu „w razie 
stanu wyjątkowego, katastrofy 
naturalnej lub stanu wojennego 
ogłoszonego na terytorium jed-
nej lub obu Stron” dowiadujemy 
się, że owo „niezwłoczne wspar-
cie” będzie m.in. obejmować „nie-
odpłatne przekazanie uzbrojenia, 
produktów podwójnego zastoso-
wania i mienia niebojowego po-
chodzącego z zasobów sił zbroj-
nych jednej ze Stron”.

Otóż, na gruncie języka pol-
skiego formuła „nieodpłatne prze-
kazanie” nie ma wcale charakte-
ru tajemniczego, nie pozostawia 
też wątpliwości co do swego zna-
czenia, jak sugeruje Paweł Fa-
licki. Przeciwnie, to sformułowa-
nie stawia sprawę jasno, że mia-
nowicie nie należy się spodzie-
wać w takim razie żadnych graty-
fikacji finansowych, pieniężnych. 
Oczywiście, bezinteresowna po-
moc stronie napadniętej przez sil-
niejszego agresora może rodzić 
uzasadnione poczucie moral-
nej satysfakcji, znacząco pod-
nieść samoocenę, zapewnić gra-
tyfikacje w sferze emocjonalnej 
czy wizerunkowej, a nawet za-
inicjować pochwały płynące od 
zewnętrznych obserwatorów, ale 
mówimy tu cały czas o imponde-
rabiliach, nie o jakichś wymier-
nych korzyściach czy rewanżu 
natury materialnej.

Kontynuując swą myśl, pisze 
Falicki dalej: „Ja jednak pozwolę 
sobie wierzyć w to, że polskie in-

stytucje państwowe (np. Rządo-
wa Agencja Rezerw Strategicz-
nych) po prostu sprzedają sprzęt 
państwowym odbiorcom z Ukra-
iny. Nadto polskie firmy handlują-
ce bronią zwyczajnie eksportują 
towar do swoich klientów na Ukra-
inie biorąc za to przyzwoite wyna-
grodzenie. Bo wojna to jest okazja 
do zarobku dla komercyjnie na-
stawionych przecież firm”.

Taka ufność, że agendy pań-
stwa działają optymalnie i zgod-
nie z naszą racją stanu, pozo-
staje niewątpliwie cnotą zdobią-
cą, nie ma jednak siły przeko-
nywania. Mówiąc wprost, to sła-
by argument. Szkoda, że Pa-
weł Falicki nie przytoczył choć-
by dwóch-trzech przykładów ko-
rzystnych umów naszych firm 
zbrojeniowych ze stroną ukraiń-
ską… Znacznie przez to podno-
sząc wiarygodność swoich szla-
chetnie brzmiących tez. Tym bar-
dziej że przecież w innym miejscu 
pisze: „Solidarność międzypań-
stwowa graniczy z wyrachowa-
niem. Ma rację Waldemar Żysz-
kiewicz, że wojna to biznes. Ale 
to nie jest brak zasad. To są do-
brze zdefiniowane reguły biz-
nesu. Rzeczpospolitej Polskiej 
po prostu opłaca się pomagać 
ukraińskiej administracji państwo-
wej. To dobry biznes – trzymanie 
z dala od naszych granic, delikat-
nie mówiąc: inaczej cywilizowa-
nych Rosjan”.

Brzmi to krzepiąco, ale nieste-
ty brak faktów, na których można 
by ten optymizm realnie ufundo-
wać. Wystarczy prześledzić listę, 
powiedzmy „uprawnień” (by nie 
dzielić, pisząc o przywilejach!), 
przysługujących każdej osobie 
z paszportem ukraińskim, któ-
ra po 24 lutego 2022 roku prze-
kroczyła lub przekroczy grani-
cę i znajdzie się w Polsce. Rów-
nież, gdy wjedzie na terytorium 
RP z krajów Europy Zachodniej. 
To długa lista, obejmująca nie 
tylko ów przysłowiowy bezpłat-
ny wstęp do multikina czy przejaz-
dy komunikacją miejską, ale też 
pierwszeństwo w kolejce do uzy-
skania miejsc dla dzieci w szko-
łach, przedszkolach czy żłob-
kach, i to w sytuacji, gdy niedo-
statek tych miejsc pozostaje nie-
stety trwałą troską pełnoprawnych 
obywateli RP. Co gorsza, system 
lecznictwa, wciąż daleki od opty-
malnych rozwiązań, a w dodat-
ku fatalnie zarządzany w ciągu 
ostatnich trzech lat, teraz musi 
się uporać – lekko licząc – z więk-
szą o półtora miliona liczbą po-
tencjalnych pacjentów. Bezkon-
fliktowo tego się nie załatwi, nie 
mówiąc już o ogromnych dodat-
kowych kosztach.

Świadczenia socjalne przysłu-
gujące osobom z Ukrainy, w tym 
dodatki na dzieci czy dostęp do 

niskooprocentowanych kredytów, 
to również ponadstandardowe ob-
ciążenie dla budżetu państwa, 
które swoim obywatelom wcale 
nie jawiło się dotąd jako państwo 
dobrobytu. I nie mówimy tu prze-
cież o tysiącach czy nawet dzie-
siątkach tysięcy dodatkowych be-
neficjentów systemu, lecz o wiel-
kościach idących w miliony osób. 
Wydaje się, że objęcie systemem 
hojnych świadczeń społecznych 
tak wielkiej liczby czasowych (czy 
na pewno?) rezydentów, wyma-
gałoby jednak konsultacji z suwe-
renem, np. w formie referendum.

Perspektywa, jaką nakreślił 
Paweł Falicki, miesza dwa odręb-
ne porządki: jednostkowe relacje 
międzyludzkie i formalno-praw-
ne regulacje, porządkujące sy-
tuację w państwie oraz stosunki 
międzypaństwowe. Relacje mię-
dzy ludźmi układają się (poza nie-
uchronnymi jednostkowymi kon-
fliktami) całkiem nieźle, o czym 
zresztą pisałem. Natomiast na-
szym rządzącym (ze wszystkich 
opcji politycznych) uprawianie 
polityki oraz obrona racji stanu 
zwyczajnie się nie udają. Prezy-
dent Kwaśniewski i premier Mil-
ler wysłali polskie wojska do Iraku. 
Mieliśmy za to mieć udział w po-
wojennej odbudowie tego kra-
ju, a nawet jakieś kuszące zyski 
z eksploatacji pól roponośnych… 
Niczego tam nie odbudowaliśmy, 
za to paliwa kopalne dyskredy-
tuje dziś na potęgę tzw. ekolo-
giczna agenda globalistów rezy-
dujących głównie w krajach na-
szych anglosaskich sojuszników 
i mających trudny do przecenie-
nia wpływ na politykę tamtejszych 
ekip rządzących. Szermierze glo-
balizmu, dysponując ogromnymi 
środkami perswazji medialnej i fi-
nansowej próbują, często sku-
tecznie, narzucać eko-rygory za-
bójcze dla mniej rozwiniętych go-
spodarek słabszych ekonomicz-
nie państw. Dla Polski – wręcz 
nie do przyjęcia.

Ukrainy też nie będziemy od-
budowywać: brak nam potencja-
łu i co więcej, nikt nas do tego nie 
zaprosi. W pierwszym rzędzie 
nie zrobią tego władze w Kijowie. 
Bo kiedy strony wojny zastęp-
czej o Ukrainę uznają, że trzeba 
przejść do następnej fazy tego 
procesu i ułożyć się w sprawie 
zakończenia walk, interesy będą 
tam robić głównie Niemcy i An-
glosasi, może również Francu-
zi, w mocnym towarzystwie wiel-
kich ponadnarodowych korpora-
cji. Jeśli bowiem idzie o stosunki 
między Polską a Ukrainą, to trud-
no nie dostrzec, że władze ukra-
ińskie przejawiają znacznie więk-
szy pragmatyzm i skuteczność 
niż kolejne ekipy w Warszawie. 
Dobrosąsiedzkie stosunki? Ejże, 
już przed wojną Kijów wprowa-

dzał embargo na nasze artykuły 
spożywcze, blokował nam tranzyt 
przez swoje terytorium, a teraz 
zamierza nas skarżyć do KE za 
zakaz importu technicznego zbo-
ża, którego wwóz do Polski za-
graża istnieniu i konkurencyjno-
ści naszego krajowego rolnictwa.

By postawić kropkę nad i. Nie 
krytykuję posunięć władz ukra-
ińskich ani nie mam do nich pre-
tensji: walczą, jak potrafią naj-
skuteczniej o swoje. Z taką inten-
cją Ukraińcy przekazali im prze-
cież mandat władzy. Lecz ubo-
lewam jednocześnie nad bra-
kiem elementarnej asertywno-
ści naszych rządzących w kon-
taktach z Kijowem. Myślę tu za-
równo o polityce historycznej, jak 
i o nierównoprawnych relacjach 
gospodarczych. Mówi się, że pod-
czas wojny nie warto podnosić 
sprawy ludobójstwa okrutnego 
(łac. genocidium atrox) na Wo-
łyniu i w Małopolsce Wschod-
niej. Ale „samostijna” Ukraina 
istniała już blisko ćwierć wie-
ku, zanim w roku 2014 zaczęła 
się pierwsza faza wojny. Tyle że 
przed wojną jakoś się nie udało. 
Sądzę jednak, że w tej ważnej 
sprawie bardziej niż stosownej 
pory zabrakło niezbędnej odwa-
gi oraz woli politycznej. Należy-
temu rozwiązaniu tragicznej i nie 
dającej się „unieważnić” koncy-
liacyjną retoryką zbrodni z nie 
tak dalekiej przeszłości nie po-
mogła również przesadna dys-
pozycyjność Warszawy wobec 
Waszyngtonu, który własne po-
lityczne plany i zamiary realizuje 
bez cienia empatii, ignorując naj-
bardziej żywotne interesy swych 
koalicjantów, o ile tylko nie zosta-
nie postawiony przed konieczno-
ścią wzięcia ich pod uwagę.

Pomagać ludziom w potrze-
bie? Zwłaszcza sąsiadom i chrze-
ścijanom? Należy! Tu nie ma żad-
nych wątpliwości. Ale ta pomoc 
musi być racjonalna, to znaczy: 
po pierwsze, zaadresowana do 
osób faktycznie potrzebujących; 
po drugie, ma to być pomoc na 
miarę własnych rozsądnie osza-
cowanych możliwości; po trze-
cie, bez relatywnej dyskrymina-
cji własnych obywateli. Czy tak się 
dzieje? Co do tego można mieć 
poważne wątpliwości. To prze-
cież Paweł Falicki cytuje znajo-
mą Ukrainkę, która powiedziała: 
Tak naprawdę to współczuję Po-
lakom. Pomogliście i pomagacie 
nam najbardziej. Ale ta ukraińska 
emigracja, którą przyjęliście, to 
był najgorszy margines nasze-
go społeczeństwa: zasiłkowcy, 
nieroby, aresztanci na przepust-
kach, oszuści, cwaniacy. Żadne-
go przywiązania do swojego pań-
stwa! Dla nas to dobrze, że wyje-
chali. Ale dla Polski…

16 września 2023

„Nieodpłatne 
przekazanie”. Jakieś wątpliwości?

 ■ Dobrze, gdy obraz rzeczywistości uwzględnia fakty i wspiera się na sprawdzonym systemie wartości.

Waldemar Żyszkiewicz

Zanim wyłączą prąd
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SHOW 
WYBORCZY
Opozycja jest w panice
Place skwerki i ulice
Tam festyny wyprawiają
I nietęgie miny mają

Wkrótce znów wybory mamy
Wybierzemy tych co znamy
Kandydaci są też nowi
I chcą służyć narodowi

Wielu w posły aspiruje
Ciągle w mediach się lansuje
I powszechnie deklarują
Super Polskę wykreują

Mówią lepiej potem będzie
Choć nie wszystkim i nie wszędzie
Trzeba w gremiach wciąż brylować
Obiecywać deklarować

Plany są by dobrze było
By się wszystkim lepiej żyło
Ludzie chodzą podnieceni
Łudzą się że coś się zmieni

Działać trza socjotechnicznie
Cwanie sprytnie i cynicznie
Miraż trzeba wykreować
I się biedą nie przejmować

Zaś obiecać dać nadzieje
Niech ułuda wciąż się dzieje
Prosty lud wziąć zbajerować
I iluzje oferować

Wiara duże czyni cuda
I sen że się sztuczka uda
I nadzieja też pomoże
Miłość płonna – też być może

Programy wyborcze cieszą
Na konwencje ludzie spieszą
Mowy piękne i soczyste
I banały oczywiste

Super plany ułożono
Choć niektóre utajniono
Mądrość jak dobrze widzicie
Ciągle bywa w deficycie

Zlikwidować trza podatki
I opłaty inne datki
Opozycja się stresuje
I na oślep atakuje

Różne oceny i zdania
Głoszą nowe rozwiązania
Będą wkrótce fest profity
Świat wnet będzie znakomity

Opozycja czyni cuda
Liczą że się wygrać uda
Wciąż wyborcom obiecują
Że dobrobyt wykreują

Będzie lepiej znakomicie
I dla wszystkich lepsze życie
I cóż mówić bądźmy szczerzy
Opozycji lud nie wierzy

Stare różne kombinacje
Balcerowiczowskie racje
Sprzedać albo zlikwidować
I się ludźmi nie przejmować...

POSTSCRIPTUM
Cóż doradzić Ci Narodzie
Demokracja ciągle w modzie
Trzeba mądrze więc głosować
Aby później nie żałować...

Mieczysław Góra 601 824 583
Spotkania autorskie

Jest więc pewna grupa ludzi, któ-
rzy wykazują się wyjątkowym 
sprytem w sytuacjach życiowych, 
w grach politycznych, w zara-
bianiu pieniędzy czy pięciu się 
po szczeblach kariery. Posiada-
ją znaczne atuty w postaci inte-
ligencji, aparycji czy uroku oso-
bistego. Umieją wykorzystać je 
polepszając swoją sytuację spo-
łeczną i materialną. Jednocze-
śnie z biegiem czasu okazuje 
się, że nie prowadzi to do nicze-
go dobrego. Jakoś, mimo całego 
tego wyposażenia, lądują z ludz-
kiego punktu widzenia w czarnej 
dziurze lub powiedzmy niecieka-
wym miejscu.

Nieraz zastanawiałem się, 
dlaczego tak się dzieje. Może 
dlatego, że spryt to nie mądrość?

Ciekawym doświadczeniem 
jest oglądanie filmu „Reset”. Do-
kument siłą rzeczy koncentru-
je się głównie na postaci Donal-
da Tuska, bo on w opisywanych 
czasach był polskim premierem. 
Wiem, że jest to film wyproduko-
wany przez nieprzychylną mu te-
lewizję i ludzi, którzy nie pałają do 
niego sympatią. Jednak nie moż-
na odmówić autorom ogromnej 
pracy, którą włożyli w przekopa-
nie archiwów, odnalezienie ma-
teriałów dźwiękowych, różnorod-
nych notatek i wewnętrznych do-
kumentów ministerstw i służb. Są 
też oficjalne wystąpienia, nagra-
nia telewizyjne i relacje z wyda-
rzeń politycznych, które były kie-
dyś upubliczniane. Po latach ze-
stawienie tych wszystkich rze-
czy, zebranie ich razem i poka-
zanie ciągu zdarzeń, decyzji i za-

chowań robi porażające wraże-
nie. Oto wyłania się nam obraz 
ludzi, we własnym mniemaniu, 
sprytnych. Przechytrzali naiw-
niaków i rozdawali karty w za-
wiłej grze politycznej. Tak im się 
przynajmniej wydawało…

Bo jeśli twoim sposobem dzia-
łania jest oszukiwanie i przechy-
trzanie innych, to istnieje duże 
prawdopodobieństwo, że znaj-
dzie się w końcu ktoś, kto prze-
chytrzy ciebie.

Oglądając serial i przypomi-
nając sobie zdarzenia z prze-
szłości można dostrzec rzeczy, 
które umknęły naszej uwadze. 
Osobiście szczególnie uderzyła 
mnie różnica w postawie naszych 
polityków wobec Rosjan i wobec 
Amerykanów. Podczas spotkań 
z Putinem Tusk jakby zdawał so-
bie sprawę, że ma do czynie-
nia z nieprzewidywalnym i groź-
nym gangsterem. Był niezwy-
kle uważny, kulturalny, uprzej-
my, wręcz uniżony. Wobec pre-
zydenta USA – odwrotnie – był 
niezwykle asertywny i swobod-
ny, momentami nawet aroganc-
ki. Uwidoczniło się to przy oka-
zji negocjacji związanych z tar-
czą antyrakietową, które pol-
ski rząd przeciągał tak długo, 
aż projekt upadł. Jaki może być 
klucz do wyjaśnienia tego zacho-
wania? Bo Rosji się bał, a Ame-
rykę lekceważył? Bo pilnował 
przede wszystkim własnego in-
teresu? Bo myślał, że postępu-
je sprytnie? Bo uważał, że powi-
nien załatwić coś dla Niemców?

Tusk ma bardzo duże zdolno-
ści interpersonalne, znakomitą 
inteligencję społeczną. Zapew-
ne zdaje sobie z tego sprawę, 
bo nieraz mu to pomogło. Być 
może dostosowuje swoje zacho-
wanie do osobowości rozmówcy. 
Przy człowieku empatycznym 
i kulturalnym czuje się swobod-
nie, a w obecności psychopaty 
– sztywnieje.

Pamiętamy, że tamten rząd 
deklarował ambicje „grania 
w pierwszej lidze”, rozmawia-
nia z największymi, szukania 
korzyści wbrew historycznemu 
doświadczeniu (stereotypom?). 
Postawił sobie za cel naprawę 
stosunków z Rosją „taką, jaka 
ona jest” i próbował to realizować.

Niestety dla nas i dla pań-
stwa polskiego – ówczesny pre-
mier Donald Tusk został dosko-
nale rozpracowany. Całkowicie 
się pogubił, został przechytrzony 
i rozegrany jak nowicjusz.

Katastrofa smoleńska to już 
całkowity upadek. Uparcie przy-
krywany przekonywaniem nas, 
że „państwo zdało egzamin”, że 
działania Rosjan są „ponadstan-
dardowe”. I te żenujące umizgi 
minister Ewy Kopacz, podzię-
kowania za „owocną współpra-
cę” dla minister zdrowia Rosji 
oraz rosyjskich lekarzy, którzy 
„ramię w ramię”… Bajki o ziemi 
przekopanej starannie na głębo-
kość metra.

Ktoś okazał się sprytniejszy.
A teraz ten ktoś wywraca po-

rządek świata. Postanowił zli-
kwidować sąsiednie państwo. 
Wszystkich zaskoczył, przechy-

trzył. Przez dziesiątki lat się do 
tego szykował. Przygotowywał 
armię, przygotowywał społe-
czeństwo.

Jego spryt okazał się tak wiel-
ki, że przechytrzył nawet sam 
siebie, a cele wojny nie tylko nie 
zostały osiągnięte, ale wręcz się 
oddalają.

• Ukraina nadal istnieje i się 
broni.

• Rozbite społeczeństwo ukra-
ińskie bez tożsamości skon-
solidowało się w obliczu woj-
ny i buduje narodowy mit wal-
ki o wolność.

• Zachód pomaga.
• NATO się rozszerza.
• Rośnie znaczenie Chin.
• Spadają wpływy Rosji.

Ilustracją tych ostatnich pro-
cesów jest niedawne spotkanie 
grupy państw zrzeszonych w or-
ganizacji BRICS, której celem jest 
przeciwstawienie się wpływom 
Zachodu, a szczególnie wyeli-
minowanie dolara jako waluty 
używanej w rozliczeniach mię-
dzy państwami. Otóż na tym spo-
tkaniu Sergiej Ławrow – minister 
spraw zagranicznych Rosji, miał 
bardzo niewesołą minę. Rosja, 
która miała tu przewodzić straciła 
swoje znaczenie na rzecz Chin. 
To Chiny rozdają teraz karty.

Być może Ławrow, jako do-
świadczony polityk, wie już, że 
sny o potędze odpływają w sfe-
rę marzeń, za to coraz wyraź-
niej można wyczuć przenikli-
wy chłód czarnej dziury…

Głupi i sprytni
 ■ Ktoś mógłby pomyśleć, że chodzi mi o przeciwstawienie, z jednej 

strony głupich, z drugiej zaś sprytnych. Nic podobnego. Chodzi 
o tych, którzy są jednocześnie sprytni i głupi. Te rzeczy, wbrew 
pozorom, się nie wykluczają.

Artur 
Waszkielewicz
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W sytuacji gdy Europa wyludnia 
się, a próba zatrudniania migran-
tów rodzi gigantyczne problemy 
cywilizacyjne, Parlament Euro-
pejski forsuje przepisy sprowa-
dzające nienarodzone dziecko 
do tzw. substancji pochodzenia 
ludzkiego, co otwiera drogę do le-
galizacji aborcji. Powszechny do-
stęp do praw człowieka oznacza 
zdaniem eurokratów powszech-
ny dostęp do aborcji. WHO, któ-
ra jest częścią ONZ, w ramach 
tzw. sprawiedliwości reprodukcyj-
nej, pod płaszczykiem tzw. prawa 
reprodukcyjnego – zwiększa wy-
datki na projekty upowszechnia-
nia aborcji. W końcu jest ona pra-
wem kobiety, a nawet człowieka.

Nie bacząc na katastrofę de-
populacyjną naszego kraju, to-
talna opozycja gwarantuje pod-
stawowe ich zdaniem prawo ko-
biet – aborcja do 12 tygodnia na 
życzenie. Postępowi miłośnicy 
praw człowieka i obywatela nie 
ustają w pomysłowości. Oto cią-
ża może być dla kobiety tak wiel-
kim szokiem psychicznym, że za-
graża to jej życiu – więc można 
ją usunąć.

Inny pomysł na depopula-
cję kraju, lansowany z wybor-
czym impetem przez opozycję, to 
związki partnerskie osób tej sa-
mej płci. Czy oznacza to w kon-
sekwencji rozwój przemysłu su-
rogacyjnego – nikt nie dopytu-
je, bo przecież „tęczowe rodzi-
ny” muszą mieć takie prawa, jak 
związki konstytucyjne. Nie moż-
na przecież nikogo dyskrymino-
wać czy wykluczać. Rozumieją 
to nawet globalne koncerny, któ-
re obok biznesu i produkcji, mają 
ambicje ideologiczne w kształto-
waniu postępowych modeli spo-
łecznych (indoktrynacja pracow-
ników, naciski na władze pań-
stwowe, perwersyjne reklamy).

Musimy odchodzić od trady-
cyjnych źródeł energii – przeko-
nują ekologiści. Musimy wyzwo-
lić kobiety od tradycyjnej rodzi-
ny – przekonują lewicowo-libe-
ralne sufrażystki. Jedni i drudzy 
nie biorą pod uwagę, że to dro-
ga donikąd.

Permanentna depopulacja

W konsekwencji zbrodniczych 
działań niemieckich polskie stra-
ty demograficzne w latach 1939-
1945 wyniosły ponad 5,2 mln 
osób. Największego pogromu 
doświadczyła polska inteligen-
cja, która do dziś nie odzyskała 
w pełni swej pozycji, zniszczo-
nej podczas II wojny światowej. 
Biuro Odszkodowań Wojennych 
szacuje, że dopiero około 2000 
roku było tyle ludzi, ile byłoby ich 
w 1950 roku, gdyby nie II wojna 
światowa. Jeżeli w latach 1946-

2020 urodziło się 41,616 mln dzie-
ci, to zgodnie z prognozą demo-
graficzną – powinno się urodzić 
52,061 mln, czyli o 10,445 mln 
więcej, niż było w rzeczywistości.

Straty uczynione przez dru-
giego odwiecznego wroga – Ro-
sję, są dopiero szacowane. Wia-
domo, że wywózki wyrwały z oj-
czyzny ok. 1,5 mln ludzi, z których 
znaczna część zaginęła. Trady-
cja wywózek sięga XVIII wieku, 
kiedy to Rosjanie deportowali 4 
tysiące konfederatów barskich. 
I tak postępowali po każdym zry-
wie wolnościowym. W 1864 roku 
zesłali na Syberię 40 tysięcy Po-
laków. Na emigrację do krajów 
zachodnioeuropejskich musiało 
udać się ponad 10 tysięcy Po-
laków.

Odtąd emigracja z przyczyn 
politycznych czy ekonomicz-
nych stała się ponurą tradycją. 
Po 1939 roku opuściło kraj – by 
już do niego nie wrócić – 500 ty-
sięcy obywateli II Rzeczpospo-
litej, w tym wielu przedstawicie-
li elit politycznych i kulturalnych. 
Kolejną falę emigracji wywołał 
stan wojenny (1,3 mln osób w la-
tach 1981-1989, wśród nich wie-
lu młodych fachowców). I jeszcze 
po UE-akcesji kolejny exodus – 
ok. 2,5 mln polskich obywateli.

Postępujące wyludnianie kra-
ju, także spadająca liczba urodzeń 
– to prawdziwa katastrofa demo-
graficzna, ale jak dotąd wciąż nie 
debatuje się nad strategią de-
mograficzną. Co więcej, podob-
nie jak w krajach brukselskich – 
nie wykazuje się zależności roz-
woju gospodarczego od wzrostu 
dzietności, lecz narasta promo-
cja różnego rodzaju ruchów de-
populacyjnych, promujących abor-
cję, eutanazję czy homo-związki.

Powszechna demoralizacja

Cokolwiek by mówić, każdy po-
siadacz smartfona pozostaje 
w zasięgu demoralizacyjnych 
przekazów, nie mówiąc o total-
nej pornografizacji, genderyzacji 
czy lewicowo-liberalnej ideolo-
gii. Jednak dynamiczny proces 
demoralizacji polskiego społe-
czeństwa zaczął się już w latach 
90-tych, w ramach tzw. transfor-
macji ustrojowej i bezwarunkowe-
go otwarcia się na zachodnioeu-
ropejską cywilizację, Niemieccy 
i szwajcarscy wydawcy zalali pol-
skie kioski kolorowymi agitkami 
luzactwa obyczajowego. Modne 
stały się dyskoteki – dystrybuto-
ry alkoholu, narkotyków, seksu. 
Taka oferta programowa zmie-
niła mentalność młodego poko-
lenia, przesuwając tradycyjnie 
pojmowane małżeństwo na od-
legły plan. Cywilizacja dyskote-
kowo-narkotykowa przyczyniła 

się w dużym stopniu do powsta-
nia mentalności antyrodzinnej.

Młodzi ludzie, demoralizowa-
ni przez media, nie są w stanie 
podjąć decyzji o założeniu rodzi-
ny, bazującej na tradycyjnych war-
tościach, bo tylko taka ma szan-
se przetrwania. Czy szkoła dosta-
tecznie skutecznie wychowuje do 
życia w rodzinie – pytanie reto-
ryczne. Czy to rodzina ma wycho-
wać dzieci do życia w rodzinie – 
chyba tak. Pytanie, czy jest dość 
przygotowana do takiego zadania.

Biadoląc o katastrofie demo-
graficznej, nie dochodzi się przy-
czyn depopulacji, a tylko znając 
je można przygotować skuteczną 
politykę prorodzinną. Jak na razie 
mentalność antynatalistyczna 
dominuje. Tymczasem wzrost 
gospodarczy, spadek bezrobo-
cia – ogólnie bezpieczeństwo 
ekonomiczne w żaden sposób 
nie wpływają na dzietność. Jak 
przekonać ludzi do zakładania 
tradycyjnych rodzin, do otwar-
cia się na posiadanie dzieci – oto 
główna kwestia. To paradoks na-
szej współczesności.

Kryzys rodziny

Coraz mniej zawieranych mał-
żeństw, coraz więcej rozwodów, 
coraz więcej zwolenników życia 
łatwego i przyjemnego. Bo prze-
cież rodzina to obowiązki i odpo-
wiedzialność, to akceptacja dru-
giego człowieka w całym spek-
trum jego człowieczeństwa. Nie-
mniej kiedyś małżeństwo było 
czymś naturalnym, oczywistym. 
Teraz podgryzają je wielorakie 
konsekwencje rewolucji seksu-
alnej lat 60. Media też nie dają 
spokoju, eksponując już to pato-
logię, już to modę na singlowanie.

Jeżeli rodzina jest fundamen-
tem społeczeństwa, to skoro jest 
ona w kryzysie, więc w podob-
nej sytuacji jest naród. Jeże-
li w warunkach wojny i powojen-
nej biedy jednak rodziły się dzie-
ci, a rodziny były stabilne, to pro-
blem nie w sytuacji materialnej. 
Współczesny konsumpcjonizm, 
hedonizm, to one oddziałują de-

strukcyjnie na rodzinę. Wybór mię-
dzy dostatnim życiem czy karie-
rą, a posiadaniem dzieci to dra-
mat naszej współczesności.

Jeżeli urodzenie dziecka 
to rzekomo przeszkoda w sa-
morealizacji i osiągnięciu szczę-
ścia, jeżeli tradycyjna rodzina to 
ponoć źródło przemocy i opresji 
– bo taki przekaz sączy się w le-
wicowo-liberalnych media – to 
zawierających związki małżeń-
skie i rodzących dzieci coraz 
mniej. Związki partnerskie, abor-
cja czy mentalność antykoncep-
cyjna stają się coraz bardziej po-
wszechne. Administracja pań-
stwowa zwłaszcza PRL też ma 
swój udział. W 1945 roku wpro-
wadzono rozwody, w 1956 roku 
zalegalizowano aborcję, w 1966 
– pigułki antykoncepcyjne.

Dwa ostatnie pokolenia zo-
stały skutecznie zarażone men-
talnością antynatalistyczną. 
Nie wyobrażają sobie otwar-
tości na potomstwo, na piękno 
małżeństwa i rodzicielstwa. Jak 
zmienić tę mentalność – pozo-
staje sprawą profesjonalistów. 
Jak na razie „strajkujące kobiety” 
chcą mieć wolny wybór. Przywró-
cić kobietom godność – wykrzy-
kują zwolenniczki aborcji.

Polityka prorodzinna 
Zjednoczonej Prawicy

Ustawa o pomocy państwa w wy-
chowywaniu dzieci 800+ wchodzi 
w życie z początkiem roku. Czy 
będzie dostatecznym impulsem 
do wzrostu dzietności – czas po-
każe. W każdym razie z progra-
mu Rodzina 800+ skorzysta ok. 
6,7 mln dzieci (w sumie dla każ-
dego z nich w 2024 roku 9600 zł). 
Poziom wydatków na politykę ro-
dzinną stawia Polskę w czołówce 
państw europejskich – oświad-
czył premier.

W pakiecie wspierania rodzin 
znajduje się także Rodzinny Ka-
pitał Opiekuńczy. To świadcze-
nie dla rodziców dzieci w wieku 
od ukończenia 12 do 35 miesią-
ca życia. Rodzice otrzymują 12 
tys. zł na drugie i każde następ-

ne dziecko. Dotychczas skorzy-
stało z niego 220 tys. dzieci. Do 
nich adresowany jest program 
Dobry Start. Na początku roku 
szkolnego wsparcie w wysoko-
ści 300 zł dla ok. 4,6 mln dzie-
ci (dotychczas wypłacono 7 mld 
zł). Przewidziano też wsparcie 
dla rodziców. Program Mama 
4+ zapewnia emeryturę rodzi-
com, którzy wychowali co naj-
mniej czworo dzieci i nie mie-
li prawa do emerytury. Dotych-
czas wsparcie otrzymało 70 tys. 
osób (wypłacono im 2 mld zł).

Czy wsparcie finansowe 
dla rodzin może być czynnikiem 
stymulującym dzietność – na razie 
nie wiadomo. Dlatego rozwija się 
sieć żłobków i przedszkoli, by ko-
biety mogły spełniać się także 
zawodowo. Problemem jest do-
stępność mieszkań, bo ich defi-
cyt wciąż sięga 1,5 mln. Wprowa-
dzono więc program Bezpieczny 
Kredyt 2%, którym zaintereso-
wanie przekroczyło oczekiwania 
jego inicjatorów. W ciągu pierw-
szych 6 tygodni działania progra-
mu złożono blisko 30 tys. wnio-
sków kredytowych. Zmieniono też 
prawo budowlane. Domy o po-
wierzchni 70-120 mkw. można 
budować bez pozwolenia.

Tymczasem w kraju, gdzie be-
atyfikuje się nienarodzone dziec-
ko, gdzie drastyczne spada dziet-
ność, opozycja wykrzykuje o pra-
wie do aborcji. Nie brakuje pato-
logii, od lat negatywnie wpływają-
cych na dzietność polskich kobiet. 
Oto zagraniczne sieci handlowe, 
także inni pracodawcy, niechęt-
nie patrzą na pracownice w wie-
ku reprodukcyjnym, zaś te po urlo-
pie macierzyńskim, po zmianie 
stanowiska, otrzymują niższe pen-
sje. I na nic protesty. Pracodaw-
ca albo uniemożliwia powstanie 
związku zawodowego, albo pod 
byle pretekstem zwalnia działaczy 
z pracy. Oczywiście takich prak-
tyk nie mógłby stosować w swo-
im kraju, ale to już inna sprawa.

Podczas gdy opozycja upatru-
je wyjście z zapaści demogra-
ficznej w finansowaniu metody 
in vitro, która przecież nie leczy 
bezpłodności (w przeciwień-
stwie do naprotechnologii), 
to rozwiązaniem byłoby się-
gnięcie po emigrację. Poza gra-
nicami kraju mieszka przecież 
21 mln Polaków. Jak ich przy-
ciągnąć – to problem, choć wie-
lu z Tuskowej emigracji zarob-
kowej już wraca, w miarę roz-
woju gospodarki i perspektyw 
z nią związanych. Niemniej nie 
ulega wątpliwości, że wszyscy 
zesłani do republik sowieckich 
– szczególnie azjatyckich – po-
winni wrócić do kraju. Polska 
jest im to winna.

Wyludnienie
 ■ W latach 50. w warunkach powojennej i peerelowskiej biedy rodziło się rocznie ok. 800 tys. dzieci. 

W 2017 roku już tylko 400 tysięcy, ale w 2022 roku zaledwie ok. 300 tys. Postulowane przez posłów 
PiS w 2021 roku powołanie Polskiego Instytutu Rodziny i Demografii pozostało w sferze projektu.

Jerzy Pawlas
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Światowe, a także krajowe me-
dia z pewną konsternacją zwra-
cają uwagę na wypowiedź papie-
ża, w której z uznaniem wyrażał 
się o Czyngis-chanie – według 
tych mediów krwawym władcy, 
twórcy mongolskiego imperium 
i siewcy niespotykanego terro-
ru. Trzeba jednak pamiętać, że 
w tamtych czasach innych wład-
ców nie było, o czym ci redakto-
rzy nie chcą pamiętać. Dzisiej-
sze oceny tych władców od stro-
ny ich ówczesnych działań w tej 
konwencji wydają się być ahi-
storyczne. Od kilkudziesięciu lat 
specjalistą od historycznej mon-
golskiej kultury jest wrocławski 
naukowiec, człowiek wielkiej eru-
dycji, pasji badawczej i ogrom-
nej wiedzy o. prof. dr hab. Fran-
ciszek Rosiński OFM, wielolet-
ni wykładowca na Uniwersyte-
cie Wrocławskim – teolog, etno-
graf, antropolog i historyk w jed-
nej osobie. Wyniki jego studiów 
i prac nad tym, kim byli Mongo-
łowie za czasów Czyngis-chana, 
nie odbiegają mocno od papie-
skiej wypowiedzi na ten temat. 
Krótkie streszczenie prac tego hi-
storyka, dotyczące XIII-wiecznej 
wizyty w Mongolii wrocławskie-
go franciszkanina zwanego Be-
nedyktem Polakiem, może uka-
zać papieskie słowa na ten te-
mat w innym świetle.

Armia doskonała

Pojawienie się Mongołów w śre-
dniowiecznej Europie wywoły-
wało powszechną panikę, strach 
i uczucie paraliżu uniemożliwiają-
cego skuteczną obronę. Byli oni 
twórcami doktryny błyskawicz-
nej wojny, która w szybkości ma-
newrów niczym nie ustępowała 
dwom ostatnim wojnom świato-
wym w Europie. W ciągu doby 
armia ta potrafiła przemieścić 
się nawet ponad 100 km. Podob-
nie szybko działała ich poczta, 
a jeszcze szybciej doskonały wy-
wiad, który umożliwiał zajmowa-
nie upatrzonego terytorium przy 
minimalnych stratach własnych. 
Na terenie południowej i wschod-
niej Europy Mongołowie pojawia-
li się nagle, z dnia na dzień, pa-
ląc i niszcząc wszystko, mordu-
jąc i zabierając tysiące niewolni-
ków. Nikt na ogół nie znał ich pla-
nów i kierunków podbojów. Wia-
domo było tylko, że miasta, któ-
re były ufortyfikowane, a nawet 
zamki i warowne kościoły, które 
zdążyły w porę zamknąć swoje 
podwoje, na ogół były pozosta-
wiane przez nich w spokoju, gdyż 

przestawał wówczas działać pod-
stawowy atut, jakim było zasko-
czenie. Mongołowie byli najmniej 
wymagającymi wojownikami, ja-
kich zna historia wojen. Zaopa-
trzenie w żywność i odzież każ-
dy z nich musiał sam sobie zdo-
być lub przygotować i zawsze 
to, co mu potrzebne mieć pod 
ręką. Z odzieżą skórzaną, któ-
ra nosili nigdy się nie rozstawa-
li. O higienie nie warto wspomi-
nać. Konie karmiono zdobycz-
nym furażem, lub same musia-
ły wygrzebać sobie trawę, nawet 
spod śniegu. W Polsce nazywa-
no ich Tatarami.

Przeciw Mongołom

Europa w starciu z Mongoła-
mi była praktycznie bezbronna. 
W 1240 r. Batu-Chan (założy-
ciel Złotej Ordy, wnuk Czyngis-
Chana) zdobył Kijów i prawie całą 
Ruś. Rok później, dowodzone 
przez niego wojska mongolskie 
uderzyły na Polskę, Czechy, Wę-
gry i Bałkany. Po klęsce Polaków 
pod Legnicą (9 kwietnia 1241 r.) 
zagony tatarskie w szybkim po-
chodzie dotarły pod Wiedeń i nad 
Adriatyk. Skłóceni europejscy 
władcy nawet nie zamierzali się 
im przeciwstawić. Nieprzerwanie 
trwała walka o dominację w Euro-
pie pomiędzy cesarzem Frydery-
kiem II a papieżem Grzegorzem 
IX. Od południa napierali Sarace-
ni, którzy już na dobre zagospo-
darowali się w Hiszpanii. Trwały 
wyprawy krzyżowe i całe chrze-
ścijaństwo na nich właśnie sku-
piło swoją uwagę. Kiedy wyda-
wało się, że nic nie jest w stanie 
uchronić Europy przed Mongoła-
mi, nagle w 1242 r. wojska Batu, 
przygotowujące się do szturmu 
na Triest, wycofały się do stepów 
nadwołżańskich. Kurier z Kara-
korum, stolicy chanów mongol-
skich, przyniósł bowiem wiado-
mość o śmierci wielkiego chana 
Ögödeja. Batu wolał więc wrócić 
do swojej rezydencji Saraj nad 
Wołgą, w Złotej Ordzie, by mieć 
większy wpływ na wybór nowe-
go wielkiego chana. Na Zacho-
dzie o tym jednak nie wiedziano 
i lada dzień spodziewano się ko-
lejnego pustoszącego najazdu.

Przygotowanie

W Europie coraz bardziej zdawa-
no sobie sprawę, że jedną z przy-
czyn kolejnych porażek w starciu 
z Mongołami był brak szczegó-
łowej wiedzy o ich kulturze, oby-
czajach, wierzeniach, doktrynie 

wojennej i taktyce prowadzonych 
podbojów. Na kilka lat przed ich 
najazdem na Polskę wyruszy-
li na wschód węgierscy domini-
kanie w poszukiwaniu Wielkich 
Węgier („Magna Ungaria”). Do-
tarli oni zaledwie do kilku świeżo 
podbitych krajów. Otrzymali list 
od Batu-Chana, skierowany do 
króla węgierskiego Beli IV. Pismo 
było pełne gróźb i propozycji pod-
dania się Mongołom. Nowy pa-
pież Innocenty IV rozpoczął przy-
gotowania do nawiązania z nimi 
kontaktów. Ich realizację powie-
rzył franciszkanom i dominika-
nom. Politycznymi celami Papie-
ża było zaprzestanie przez Mon-
gołów najazdów na kraje chrze-
ścijańskie oraz przyjęcie przez 
nich chrztu, ewentualnie pozy-
skanie ich jako sprzymierzeń-
ców w walce z islamem. Papież 
wysłał w tej sprawie kilka lega-
cji, które różnymi drogami miały 
dotrzeć do wielkiego chana. Jed-
ną z nich zorganizował legat pa-
pieski Jan de Plano Carpini, fran-
ciszkanin, który z Lyonu, drogą 
północną, zamierzał dotrzeć do 
stolicy Mongołów. Wyruszył 16 
kwietnia 1245 r. Po drodze za-
trzymał się we Wrocławiu, gdzie 
pozyskał polskiego franciszkani-
na, brata Benedykta.

Wyprawa

Benedykt Polak był człowiekiem 
wykształconym. W wyprawie 
pełnił funkcję tłumacza języków 
słowiańskich. Być może znał też 
podstawy języka mongolskiego, 
gdyż podczas najazdu z 1241 r. 
był prawdopodobnie jeńcem ta-
tarskim. Z zachowanych notatek 
Benedykta opracowanych w for-
mie Sprawozdania („Relatio”) wy-
nika, że znaczącą rolę w powo-
dzeniu wyprawy odegrały poda-
runki dla mongolskich dostojni-
ków. Były to futra, w które za-
opatrzyli się jeszcze w Polsce. 
Tatarzy zawsze bowiem pytali: 
„Z czym przyszliście się pokło-
nić naszemu panu?” Podróż od-
bywano na tatarskich, niezwy-
kle wytrzymałych koniach. Cha-
rakterystyczną cechą Mongołów 
był ich szacunek do posłów, na 
których nigdy nie napadano, lecz 
przeciwnie raczej im pomagano 
w wypełnieniu misji. Zabójcze 
azjatyckie mrozy uczestnicy wy-
prawy przeżyli owijając się ban-
dażami. Pożywienie – zarówno 
w drodze, jak i w mongolskim obo-
zie – było bardzo skromne i przy-
mierali oni głodem. Przebyli ok. 8 
tys. km w jedną stronę. Podróż ta 
rozwiała wiele uprzedzeń. Upew-

niono się, że Tatarzy to lud okrut-
ny, ale nie bez moralności. Posło-
wie przebywali na dworze chana 
4 miesiące. Byli świadkami wybo-
ru nowego wielkiego chana Gu-
juka. Przywieźli od niego list do 
papieża rozpoczynający się od 
słów „Ty papieżu....”, pełen po-
gróżek i propozycji poddania się 
pod opiekę Mongołów. Wyprawa 
zakończyła się 13 listopada 1247 
r. przedstawieniem listu Gujuka 
papieżowi. Uczestnicy wyprawy 
spisali swoje spostrzeżenia. Naj-
obszerniej przedstawił je Carpi-
ni w „Historii Mongołów”. Spra-
wozdanie Benedykta Polaka to 
kolejny opis wyprawy, który za-
chował się w dwóch rękopisach, 
przechowywanych w Paryżu i w 
Wiedniu. W tłumaczeniu polskim 
ukazało się ono dopiero w 1986 r. 
Dzieje i obyczaje Mongołów zre-
lacjonował też trzeci, najbardziej 
tajemniczy uczestnik tej wyprawy 
C. de Bridia w „Historii Tatarów”.

Efekty

Wysłana do Mongolii legacja 
Franciszkanów nie osiągnęła ce-
lów, jakie nakreślił jej papież In-
nocenty IV. Jednakże ten pierw-
szy, w miarę dokładny i rzeczo-
wy rekonesans, zainicjował se-
rię dalszych kontaktów dyploma-
tycznych, handlowych i misyj-
nych. Znaczącą rolę w zbliżeniu 
obu tak całkiem różnych cywiliza-
cji odegrał Benedykt Polak, któ-
ry skrzętnie zbierał informacje, 
nawiązywał kontakty, tłumaczył 
rozmowy i nie żałował sił i zdro-
wia, aby papieska legacja osią-
gnęła zamierzony cel. Podróż 
Benedykta z Wrocławia do da-
lekiego Karakorum była w ów-
czesnych czasach wyczynem 
niewiarygodnym. Jeszcze dziś 
tego rodzaju podróż jest bardzo 
trudna. Świadczy o tym fakt, że 
gdy osiemnaście lat temu śla-
dem Benedykta Polaka wyruszy-
ło kilka samochodów terenowych 
ze Szczecina i z Wrocławia, nie 
wszystkie wytrzymały trudy azja-
tyckich bezdroży. Po powrocie 
z Mongolii Benedykt nie wrócił 
już do Wrocławia. Został gwar-
dianem w Krakowie i tam przy-
czynił się do kanonizacji biskupa 
Stanisława Szczepanowskiego, 
podnosząc jego zasługi misyjne.

Przypominając rolę Benedyk-
ta Polaka nie sposób oprzeć 
się wrażeniu, że tak mało wie-
my o tym, jak nasi rodacy za-
służyli się dla chrześcijańskiej 
Europy.

Papież Franciszek 
i Benedykt Polak w Mongolii

 ■ Podróż apostolska papieża Franciszka do Mongolii odbyła się w dniach 31 sierpnia – 4 września 
2023 r i zakończyła się sukcesem. Zarówno władze mongolskie, jaki i sam papież oraz licznie wierni, 
którzy przybyli do Ułan Bator ze wszystkich sąsiednich krajów, byli pod wrażeniem tej wizyty.

Adam 
Maksymowicz
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